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Kamienie ·· żólcioWe 
. · tw· i1 ·zą sk stopniowo .wskutek ~lego· ful1kcjonowania wątrol>y. Wątroba 

j•·11t filr.rem dla krwi. Zanieczyszczona krew może. P?WO~?w~ć sze
l't>g- rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, wzd~c1a; od~1Jama, b~le 
w w4trobit>, nit>smak w ustach, brak ap~tytu, ~kłonnośc ~? · ~yc1a, 
plarny i wyrr.uty na skórze. Choroby ~łeJ przemiany matem mszczą 
organizm i przyśpieszają starość, RacJona~ną, zgodną z na.turą ku 
racją j .... st normowanie ' czynności wątroby 1 nerek. Dw_udz1est?let
nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
'materii . chronicznego zaparćia, kamieniach Młciowych, żółtaczce, 

Pl O T'R KO'ws· -·Kl otyłości, artretyźmie mają zastosowanie- zioła „Cho~ekioaza" 
'' I I H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatne wysyła l~bor, fiz. ehem: 

......_ ............... ___________ ,,Cqolek~naza·" H. Niemoj_ewskięgo, Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz apteki 
. S k" 18 t I 2 o· k · 10 65 i składy 11:pteczne; Adres -Redakcji i Adm. · Piotr~ow Tryb. ł9wac tego e. 10- ~- ru arm . 
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s --i. I n ei. -_ 
niai8 . u,atowaf . Frlnde Od cialr1ch walk palittrznvch 

PARYŻ. Im bardziej kompli· ~twierdz!lfącą, .iż kraj odrzuc~ j na ~yskusja na temat ~oniecz· był stanąć na czele parla~en· 1 ty~h z ,programu tewłcy, ::o·jeu 
ku;e się pod wpływem nowych lionc.:epc;ę gabinetu t. zw. Unu nośc1, a przeąe wszystk1em mo· larnego gabinetu unii narodo· cre w ciągu bieżąilego Ły~o~ -· 
strajków sytuacja wewnęlrzno· Na1odQwej, w _którym byłyby żliwó~c..i powstania rządu czy wej. Wobec jednak opozyCji, ja nia n,«,ztt wywolac 1tPIZCC:l'ft .nł . 
polityczna, ~ym bard~iej mnozą •epcezęntowanę na nQwo wszy· to u11ii narodowej, czy ocalenia ką napotyka w części społe- · "listrów radyli:alqych. · ' 
się apele na rzecz powołania stitie grupy t grupki parlamen· publk.lnego. czeństwa powstanie rządu z u· Bieżący tydzień zapowtada . 
pon:idpartyjnego rządu ocale· tilrne. Taki rząd - oświadc-za W obecnej chwili w kulua· . działem wszyśtkich stronnictw, ~ię znów ' jako frdzień nie.po..· 
nia ' publicznego. . . . . - - Jt.chw.ala b. kombatantów .- z rach parlamentarnych wyraża· n·a nowo podejmowana jest kon ·Izionek polltyczhych. ' 
, . Po-·petycji, podpisanej · przez gó1y byłby skazany na hzczy„ ne fest ·np. przekonanie, iż łan· cepcja . rządu ponadpartyjnego Minio · gorąc~kowej akcp; a· 
11. deptil_ow~nych na rzecz :ża„: 11ośó i rczbicie. Kraj domaga śię Śowany przed · 10 dniami rząd pod przewodnictwem marszał· ;właszcza ministra stanu . p. Vi•. 
pi;ze~ta_nia ~walk partyinych i u· 1~owietzenia rządów Francją O• unii . narodowej, pod przewodni· ha Petain„ wodza z wojny śwfa· -::ent Auriola, celem p<:>łożen~ 
t:worzenill rządu ponadpartyjne· graniczonej ekipie l~dzi, zdoi· ctwem prezesa Herriota, jaki towef, który po ząprowadzeniu kresu fali· strajkowej, 'cz.warty .. 
g9, z · ~kolei jedna z najwięk· uych_ do działa~a, a nie do Płle był przewidywany na. połowę .. porządku umożliwiłby dopiero :łzied strajku' w okręgu prze· 
szycn organizacyj kombantów mawiania. . kwietnia, ma być już nieaktual· ;powołanie do zycia parlainen· mysłowym paryskim i w okrę· 
„Union ' National des Anciens j Apele ·tego rodza!u mnozą się ny. tarnego rządu unii narodow.e'j. 1u 'północnym nie przyniósł żad 
Coinbaltans" · na. wiecu, który ;.ze wszystkic_b stron, a równo.• Na. nowo wymieniane jest na W kołach politycznych wska nego rozwiązania sytuaćjL. 
zfrotnadŻił około 10 tys. uczest 'c.ześme na łam;tch pr.asy fran· zwisko Daladiera, jako polityka zywano coraz· mocniej n~ ,ko· Stra~ w okręgu paryslµm ob.el 
4ików, -- uchwaliła deklarację, f.cu~kiej toczy się nadal ·oz-yWio• . mocnej ręki, któryby zdąlpy niecźność zfeclnoczenia .i;ote- 'llUje fąż 35 tys. robętiiik6w. · . 
--•-----1!1111111•-~--~..-------~--!lll'_.. · · · czeństwa dookoła symboJ1L_ · . Koła ~łityc~ne; a nawet k0o> 

De„m·· · 01tst"r·a· c'-I~e- "r·zftc1·1•1„r-.z.· a,d· _a„ 1•11~11··1M·js-·:b.·1-:e··„m: : ·· ·u ~~!Si!Ei~~r~~.~?: ~i:'ii:i:~; ... 
IC . (I l . \U W. . .~W .ft d«J-eych nadz1~1t -w gablnec1e :obotnJiów, kt6ny ·1.._ w w1c»;· 

~ ~ostały ·w dnlił ·111edzieln~ni- ż&hrau'foo~ . __ ~~~QPowia~l~~=1i~~u~ i~ .. ;ł~t1:i'6~·=~-~:~--
JcoWN.o. . Opozycja za~o- nie dopuści do wmllltień -s~iei. ·w .DROD~"' t)o. WA((SzAifi ;!'~owe - żaWi~t•~ _. 11::~~~- ''-:~c'h-;.· ~ piże·a~· ~t~inflio·. :: · 

włeclziała szereg wil?ców'" ·de..· lrowanych ·przeciwko jego poił· Pociągielb ·o ,godz. i6.05 . prt~ - ·Jn:•~fteh ·pomy,łM-t, ·. z~"łlUti~ 11a.nist6W.• .. .: .. • _. - • .~ : 
moustraćyJtlY.ćh prżeciw .o'li~-c· tyc;ie.: . · ~ , Jęcbał" prz~z Wilno, · ~daj~ się- _ . • , · ' _ · „ -' _·. _ „: 
nemu rz'ądowi: Poni~waż rząd Min~ Leo.0"'11 zaapelo„a.ł - do d~ W.arszawy, jeden z· unędni~ ·· 'Sc ··1 ---· ··I: · · •· · · · • · · . ~· • · ". . ·' • . : ·· " 
ze ·~WeJ .strony. postaJ:lOWił nie pr~eWódców stro!111ic~ opoz~· !t'ów litęwskfoh. . ~ył ' t'O. sekre·- ' ne r-zesien e' z1em1 . . ~. cfopu~cić do .gr.omadnycb . W)'Słą CYJDych, ·by ·w te.J w.azne) -dla łatz ' .poselstwa ' htewskiego W . . . '. '· 

p~eń:, _ od: rana kr~zyły .PO m1~~- J4t'!'Y. chw}li uigodnili swe Wy· ~~~Ze ' p. - ~ai.nikk~tis dwojga ' odczula RI . ID9rńzecb .- ' •u . J1111asla11D ' .. 
cte patrole pollcYJn~ . .Leadero~ :~1łk1 z akc1ą rządu. . . _ ~m1:0n Jurgis 1„Powdas. _. . ~· '' . w :1 . . . . : • 
1.tron11ietw opozycy1ny,ch zawia · WV.l '4.. 

7
" "'ELE,G~~ - · PIELGRZYMKA LITWINóW · BuDAPESZT~ W niedzielę o I p.ie poz~fał nieuuk~y. W.·-

domłonq •. że.rzą~ . nie _zezwala I_<<?.WNO. Wczora1 wieczorem DO OSTREJ BRAMY · god~. 12.20 w Budapeszcie 'i 'o- śródmidciu zawaliły się' w wi!'l 
u nrządieme ~iec6w. _ wrociła .do .Kowna z -A.ugustow:1 KOWNO. w zwi8,zku z mają· kolicach dało sic: odczuć dość ~u domach mury. i dachy. K<>ś_• : 

,V{ sobo.tę wieczorem nowy deleg~c;a litewska •. ktora bawi: cylJl nastąpić w _ najbliższej przy silne tr~ęsien.!e ziemi, które ::iół OO._ ~ranciszJca.nów .wruó.sł 
in1n1ster. spraw wewnętrz~y~h ła .w ?olsce w z.wiązku OZ zała szłości uruchom!eniem komam· tzwafo O!<f)łiJ 3 sekund Po'ra7- .ak dotkliwe· :ttsztładze·rua, że zo 
pfk. Leon~s„.~ezwnł ~o s1eb1e tw1em~m .~pra.w techmczny.ch kaeji pomiędzy Litwą a Polski\, niejSzycłi ~1ł.6d n!~ zanołowa· Jtał· zamknięJy. ~~ względu .u, : 
i»rzedstawmeh stronmct~ opo· _ kon;iun1kac1i między obu krą1a· litewskie sfery katolickie przy· r. o. ~ trożące niebe~p1eczeństwo .. za., · 
aycf,nych, komunikując; it r.~ąd !Ili. stąpiły już podobno do organi: \1' miest! an.ia.· c:i· poło:tonyc'i w~lenia s~ę. l:łow!tjeż ra~ii~ 

_ , zowania pielgrzymki do Ostre) wiele fabryk oraz ~ektro'\Vnia. 
· 'lfi rk· · d. • • I H Bramy. ·c • •• n.a wyższych pię~ł'ach, - popr%e· ;iległy zniiszcze·~· -w-sku:ek . · ·I! a op;:ero Słe . roznocze a P~etgrzymka !a .~YĆ si.ę m~ suwały się meble ' i stpęły ze ~z!g~ miasto.pOZ'~taje w zup•ł 
U · · 'i · . • (hf • 1 · f • ( ili5Lf W Jednym Z m1es1ęcy letmch l gary. · . · · "le) etemno.ści. 

ml W O JałU!U Z . D~tlf IIłf m er . !30 1.~ ". . prz:Y,puszczalnie zgromad?!i .lic~- . M~sto : ~Wtl&a w Jqgo- W Zagrzebiu dzw~ny w .hte 
_ TOKIO„· Odrac;ając aesję :;1ę, fł·tagadnieme chbiskle Jest nych ·uczestników z całe) Li· słaWH, zostało cfoitlmięte trzę· 1rze zaczęły dzworuć sam..; w 

parlamentarni\. książę Kotioye :uż, ~~do~~D~ t\V'1. sięnięm ziemi. An.i jćden . dom ::zasie trzę$ienia 1ięmi. 
złotył pul.amen~ owi po~ęko-. . . 

• hwal · 86 ustaw · - '\V rzeczywist°'cl zas - . 

~fE~!:·~~~:6t ar~=,~~p;! Qlojska gen. frlinco ·- flJ -Katalonii. 
Pretniet' zauważył przy tym, dem dla cnią~nięcia celów teJ Straże przednie . podobno zaJ~ly miasto· Traglłf ł:e w_ niektórych kołach ludzQ swiętej.wojny.:. ~ V 

h HANDA YE. W sobotę wie· i znajduj~ się w odlego§ci 10 km salgorreig. W tym samym eza• . Zalega zginela w. falac . ·murza :zorem woJska gen. Franco opa od miejscowości -Traga (prowin· sie miasto Traga zosta~o całko~ 
· nowały odcinek frontu na ptze· cja Huesca) oraz 5 kim od · linii wicie otoczone prze-z wo-j~k'- po-. K~tutro~a !ąmdOIQ franrusk:ego · strzeni około 150 ~m P.rzezwy· umocnie.ń P.oło:t~nycą na ~ach-ie! ws!anc.ze. . ~ . . „ 

RZY1'i. W nocy z ph\tku na moforowy samolot francuski. ciężając z ła:wośc1ą mezorga- "d rzeki Cinca .;)lraze przednie westły JUZ ra 
s99<>tę wy~rzyła s!ę na teryto Załoga samolotu zg:i.nęła. w f.a. nizowany opór wojsk rządo· Na odcinku Tage wojska rzą- kohy do miasta. 
rium włoskim ka:as:rofa samo· lach moru wych. dowe wycofują się na całej linii. Na iewym brzegu r~eki Ci11<-
lo~u francuskiego, który spadł Do~ły one do punktu poło· . SARAGPSSĄ. O zmierzchu c,a wojska powstądcze . zaję1~ 
i rozbił się zupełnie. Władze wło.skiie Pro:w&d:ci\ „ zonc·gG mniej niż 30 km od wy· wojska gen. Yague wtąrgnęły ąbszar około 10 km szerokości o wypadku tym wydano na hecnie d-ochodzenia, co do ptz-y brzezy morza Sródziemne~o w do Katalonii i-ta!ęły wioskę Ma i od 3 do 5 kim w ~fąb. 
•lępu!ący · k0munika~: Vf nocy czyny teg.o pr-zelo~u no-cne~o ".lrowincji kastylskiej. 
z 25 n.a 26 m:u-ca spadł i rozb.t francuskie~o samo!Qtu nad te· · BURGOS. Korespodent agen 
,tę na wybrzeżu Sardyn.ii kilku ~orium włoskim. :ji Havasa donosi, te wo.Iska po 

wstańcze zajęły na froncie ara· 

P I en• rtwo \VObec władz <Jońskim miejscowość Candas· łS łlSI ~ ;os· i posuwają się szybko na· 
zaLca odezwa blS~{U~Ow austriackich -,rzód. Po Południu stnfa przed 

· ;ie zajęły · wzgórze El Pedrcr.o \\'IEDE:r:ł. We wszystkich ko ły ze strony władz narod.ow_o-
Ccl.ołach l:a:olickich o·ck:zy~no ~jial:is:rcznych z;ape~en:.a, 
odezwę biskupów aus:t":iacwc~, 1~ · .kafolik~. pozos.awJ:Onia hę- Muss1lini o tbroien~ach 
ialecają,cą wiernym stosowa.me dż~e ca!k.~wi.a wolność przeko 
.ię do usadv: . nań reugi1nych. Wlecłl 

„Oddiajcie cesan;1owi co Jes1 , , „ ,v, k ł 
ce2rskie, a Bogu co je&t bos· \Vs.ęp do te1 o~e~ za.e.ca RZ~~: :V~ wt~re ~o ~ • 
ki " wic·rnym posłu::.ze~1s.w-o wobe~ r.lusso.:Ii.'1.1 z.ozy pr ... ed s„na .~m 

Odezwa s~wierd.za, że wyż· l wladZ, k · óre gw~rń.n :ują niena !:praw?izc!iaatle a s·~ainie zbrojeń 
si~ i!!łaiła:_ę AA_cm~_.Qi.JJ.~ ~~ F.JL~-k~s~~1 ł w.ło.sltj_c~ 

Taiemniczr zama -h na pociąg · „ 
. ;,·.fy ·z ł'awna do KlaJuedt . · 

KOWNO. 27. b. m. na~iło -ało się, iż rozpędzo_ny wagotl · 
:iruchomienie pierwszej lińii dh: ·rp!Młł na wielkie głazy FO~rzu~ · 
wagonów motorowych pomię· one na szynach przez nieżna~ · 

dzy Kownem a Kłajpedą. W c.Że :ych sprawc'ów. Przó_d ~~gonu , 1 

sie tego uruchom:en~ do~opa- !legł c.aJ.l\owi~emtµ rozqfciU: i tył 
no. aktu sabo!azu, kt6ry nieo- ':o nieZVfykłej ptzy;o~ności ą„ 
mal spowodował katastrofę. nysłu maszynisty µaldy za· 

Gdy mianowicie torpeda mi- :vdzięczać, iż nie było k,a'as:ro . 
::ęła s'.ac!ę Radziwiliszki, zhli· :y z ludźmi, szczelnie wypełnia 
ta;ąc się w kierunku Balsago- ''.\cymi "'agon. 
wa, na5' l\l'ił rtiezwykt·e silny Polićja rrowadz.i eńe!f1c.zp.e 
w.a1r.z!l6 i ogł,'!SiZa.jący ®k •. Oka do.chodzeni~ . 

poleca: Aptocsay Świeżą nałtalinę oraz · środki chemiczne ·do rzechowania 
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młodel kelnerki Tr • z 
odsło iła niesamowite pożycie niedobranego małżeństwa - Smiertelne 
s·!rzały rewolwerowe nie tylko przecięły młode życie, ale obnażyły 

jeden z licznych dramatów wielkomiejskich 
SP'rawa Edwarda 'Czem!akow pr.zy regulowaniu ruchu na! Czerniakowska wyraziła zgodę Oskarżenie pu.b\ici11e wno- a~i specjalrue zgral>na, ani spe~ 

skiego o zabójsi.wo przyj.acie.!a skrzyzow~-iiu ulic, pobiegł Itl i do Sądu Arcybiskupiego wpły sił prok. Skąp~ki. . cjalnie ładna, o twarzy dość 
ż:>ny nie ma w soh:e nic z tego, miejsce, gdzie leżał Tylicki ii nęła prośba 0 separac;ę za Qbo- Rodzina zabitego przez ad- przeciętnej z oczyma, w któ· 
co należy już d-o utari.ych form przysląpH do swych tirzędc- p6lną zgodą mał:l:onków. wokata Myślińskiego wytoczy- r.ych tli się ogień gniewu w sto 
pożycl.a czy współżyc.'.a trójką- wych c.zynn-0śc:i. Termin rozprawy wypadł we ła powództwo cywilne o 1 zł. stmku dO męża, staje pi;zed ptil 
ta małż-.:.Dslćego. N:tdb:.egkanu drugiemu p-0.ti· wrześniu 1937 r. Na rozprawę strat mnralnych. pitem. Przewodniczący pot;c;a. 

Ze sp.rawą tą łąc.zy się szereg c~.anfowł :ws!mzał. oddalajątego jednak nic staiviło s!ę żadne z Czerniakowskiego bronili ad !i\ o prawie odmowy zezm:ń. 
powlkłań nattl!I'y n:o tylko ro· s.~ Czern:.akowsl~ego, a s.am małżonków. wokaci Paschalski i Załszynin. Czerniakowska odipo-W:...ada:-
ma.n.tycmcj, ale i moralnej, a tak :z.a'.l!.armował Pog-0.~owfo. ODV/IEDZINY w OTWOCKU NA ŁAWIE ·osKARtONYCH Nie chcę zeznawać. 
b :ip~łecznej. Huk ;wys~r.załów 1:y~ickiego przewlez~ono . do W czasie kroków separacyj- Cz:erniakow$ld zajmµje mi~J: Przewodniczący: - Pani jest 
in·ie tylko pr.zecil\ł młode życic s.zp!La!a. Sv;. Rocha,, gdzi! ~'lW· nych Czerni.akowska przeb~a- sce na ławie osikarżottych. Jest wolna. 
·racłe:is:za Tylidcie~o, ate obna.· nym zb1eg1em okohcznosc1 peł- ław o:wo.cku gdzie Qdwiedzał to drobnv, bardzo $'zczqpły męż C2!erniakowska sio.da. Trzę· 
tył pr.zied światem. dzlci~e poży- n.ił dyżw- brat s' .nti:"c:zny ran- · T l' k' ' 1 s1'e s1'ę cała 1' z trudnośc1'11 opa~ 

. ·• / "' • . !ą Y 1c 1. czyzna, o bladej, raczej suchot „ 
efa małżzńskiel1o clwóch n1edo- ne!So ck M·ec..zy:;taw Tyhclci N · · · 1937 C ·-'-o no·w'·1'e wzruszeru'e. - "' .' . . . . . . a 1es1eru r. zerntaK w niczeJ', twarzy. u. 

branych i wywodzący-eh się z M1m~ r.nerg1cznych 2.ab1e~o~ ski kategorycznie zażądał od ZEZNANIE OSKAlttONEGO. 'I'ESCIOWA ZEZNAJE.„ 
różnych sfer osób: ur.zędnika, hk.a.rskich -;- 1:adeusz Tyhclo żony, by wródła doń. Czernia- &t- Natomiast matka jej, Anna 
intellGenta i młodej hcme?rki, zmarl po up.1.yw1c ~ g~dzm .n:.i kowska wróciła i to było włd- Opisuje przel?ie~ ~pąW1.ania. Kowalska, uważana przez Czer 
która jak gdyby ten zawód o· sktttel.t pr;:~1rzo~ewo cza.szki. nic przyczyn", fa w S!!Odzie Ar- O Tylickim coś nie coś dotych • k '-! 1 d -h-
-"-'edz' ł · · pr d1 a'"'l1 Ed d C k l ·~ •t czas słyszał, ale „1'e w1'erzył, ma ows-iUego za z ego uc a 
Q.l;l · ·:r;;;z.y a. 1uz po zo .c. "' • •• :war .. zerru.:i owsu, ~Q ~·1biskupim nil;.t nie popierał „ ł · d · t 

A ofo i bisior.la zdar.ze1i, prze dni!: Pnns.•WO.,~eg~ f:1.o·n ·p~.u złotoncj pr·ośby 0 senarację. zl·e zap~wni~~~ żżo_~!· lih. nite u:- mgn~eż~~s::.~a~~Wla cza, e pra 
puszcz·cna prze:z świ.a~ło ak~u Zapałczaugo, o.zenił Slę! 1n:a1ąc ZAJŚCIE NA ULICY rzyinu:e z IUlll :łWIYC s osun Oczywiście, hez żndny~h za. 
os.ka.rżenia. przecJwko Edward.o 30 Lat, z młodszą C·d s~eb~e o K , .< d . C nia ków, mialyt>y byó niepraw.dd· strzeżeń obc:lą.ża odmra.nego. 
wi Cz2miakowskiemu. lat 13 I-lek.n~ Kowal.s.ką, która rv•.yczne6 o „ rua . zer • we. Zdumiał się na wiqok t~f T · · 

SPOTKANIE z żONĄ byb kc~nerl~ą w tureckiej cu· kowsk.1 okol~ 6-d~j w1e~zorem pary, spacerującej pod rękę. '!ierdzi, ż~ t~n cfoskonnle wie 
t w dniu 14 styc.zn.l.a b.r. oko· lcie:rni „Bosfir". . udał się do bi1!ra. Czi;r~ak?w· Widok ten zamroczył go eałl$:o d~iał o Ty~icktm, na~et WS?ol 
ło godz·iny 9.c.j wle:zorem Ed- 2YCm W NĘDZY sk~ spo~k~ła się~ Tyltck;m ! ~; wicie. nie we tró1;ik~ chcodz1h.a.Ina spka: 
;ward C:zem!almwski, idąc uli· Ojciec Ifo.walsklej rozszedł bo;e P.0 s:h do. kina „Maieshc ł • żona i Tylicki obeszli się z c~ry. na P az~, ze:m to~s, 1 

'Cl\ Nerwy $vr.1a:t, u zbie~u z uti· się ze swą żoną, zamieszkiwal Po. wyiściu z km~ doszło. do ze.· nim n:ider obcesowo, gdy zapy n1e1ednok;otme P.ros1ł Tylic:.kle 
Cll Oidyna-cką spotkał swą źo- z przyjaciółką i był kelnerem w ~ęcia z Czernrnkows)um. Na tal, co ma 1naczyć to spotka- go, .teby ich o;dw1edzat. 
11ę,- Helenę, która szla w tow.a- podirzęd.nej :restauroicji na Pra· wi~ok mę~a. Czerru~kowska nie icl,i. ",.fi:z~ zhzntWiacb śkw. ~?wadl· 

,aystw.i.e wspólne~o znajomego dr.ze. Opus.zcwna pr2e.z męża z~eszała łsię 1 dawa;a n?- pyta- Dalej Czernia.kowskl opisu- ;aleJ c,c 0 pa'to ro.me 0 

·:radeus.za Tylickiego. Ann.a K-owalska żył.a z dwiema nia wykrę,ne o~pow,e;I~1• • je, jaik został przez Tylickiego lincydJen.~w. .. • 
~NIESPODZIANE STRZAŁY córkami w nędzy; Przejściowo . Czcx:ntakowsk1 zwr?c1ł się do schwytany za klapy i za gar· • - aki.e było pożyc1.e. Czer-
~ Cz.em.akowski odsunął ź-0nę, mń.ała posadę gospodyni. w tej Tyliclue!!o ze słowsmi: • • dło. Wycią.gnął rewolwer, nie i µiako~vskfoh - zapytuJe ~~n· 
wziął ją , p·od rękę i poszedł uli że samej cukierni „BosfoT" z - Co pant~ robi z mOJą zo- zdając sobie jeszcze sprawy z wo~i~ący. 
Cl\ Ordynacką w kierunku ul. płacą miesięczną 80 zł. ną? • . · tego, co nastąpi. Dotychczas - Niedobre. 
Kopernik.a. Tylicki udał slę za Helen3 Kowalska po 4lubi-c Tyhcb .odpa~ł.,. • bowiem nigdy nie nosił się z - A .dl_ac~ego!' 

• cimi. Gdy wszyscy znaleźli się .z C:zern.lafoowsk!m zam!es.zk.ała - To nie paasn:i mteres. zamiarem zabicia Tylickiego. - Corka Jego : - .ocliała. 
pr.zed domem Nr. 13, między Ty w przy.zw-0iiym mieszkaniu pny Kiedy Czernia:kow:ki ?dpro- Czerniakows~i przed~tawia • - D1aczego więc wyszła zi 
łickim a Cz-entlako.wslcim wyA uL'.cy Hp-owej 11. w?,dzał źo~ę •. trzyma:.ąc Ją p·od całą scenę tak, jak gdyby uty- mego? • • 
buchta ostra Eprzeczka. Było to w październiku 1933 ;ę'kę,, Tyhc,kt dopadł 1 odzywa· cie broni było aktem obrony - Tak się ułotyły waru~ 

' tW pewnym momenC.:e Tylic· rO'ku. Ją<: się: koniecznej wobec postawy Ty- materialne. 
ki cliwyicił Czerniako'\vsklegc DZIKIE A WANTIJRY - Ja ~ panem inacnj za1at• lickiego. . - I pani słę ii.a to zg.oc!zila? 
u 'hl.apy palta, a po chwJll za Pozyc:e Czerniakowskich nie wię - chwycił go za klapy i za KOCHAŁEM 20ŃĘ'' - ~a? Ja nawet dą:=ytimt do 
gardło. Wówczas Czerniakow· było zgodne. On robił wymów· g:irdło. . • . " . . . e tego, zeby wyszła za Czenda· 
aki błyskawkznie wyciągnął z ki żonie, że jest mało inteligent Czerruakowsk1 przesłuch~ny - Ja~ue uczucie tywił pan !tO\vsldcgo. · 
kiieszen.i rewolwer i oddał w kic na i wymyślał jej bez przyczy· przez. sędziego ~ledczego .op·sał dla żony? • Słowa tej „typowet łelci.0-
nmkli Tylickiego jeden strzał, ny. R·cdzina męża nie ulrzymy- orzeb1eg zbrodm. Odno§me Tr - Kcch~łem mo:ł\ żonę. wej wywołuiłl śmiech na sali. 
po czym nastąpiły dalsze w licz wała z Czerniakowską bliższyi;:h lickiego wyja§nił, :że o s~oo~n- - Czy rue posą~~ł pan to- Za chwilę wesoło§ć ponowme 
bie czterech. Tylicki padł na stosunków, uważając, i! dzieli ku. łąc~ącym .go z ż?n~ dowie· ny 0 z~radę ~ Tylickim? ogam~ publiczno§~ 
'WZDak na płyty chndnika. ich zbylnia ró:!nica sfer. Czer· dział się od oica Tylickie~, k+6 - Nie miałe!11 dqwod6w, ...:... Czy Czerniakowsk1 kochał 

.: Czerniakowski, nie chowając niakowska zwierzała się swym ry przyszedł pewnego dnia do przypu~zczałe~ !ędna:k, te coś -!onę? - pyta przewodnicz~cy. 
tewolweru, zaczął oddalać się pr.zyjac:ółkom, te fest źle w ich mieszkania i w trakde roz· tam między DttJl! by~o. - O, proszę sądu, tu. mi· 
~kierunku ul. Kopernik.a. domu traktowana, a mąż bywa mowy zapytał: Prokurator Skąpski: • ~cść to nie mi?ość. . · 

1W ·międzyczas.ie Czt.rniak-0w- CZP:Sto crdynarny. - Czy pan wie, ie pańska - Co było. ~ezpolrędnią Sw. Kowalska wypiera się, 
aka schowała się do bramy do· PROCES SEPARACYJNY. żOna uwodzi mego syna? przyczyną roze1§ci.a się P~ z 2by ułatwiała córce spotkania 
mu, a w.idzl\c Tylickiego broczą W domu mężowskim pozna- Prokuratura sporządziła prze żoną? ~Tylickim i ukrywała go przed 
c:ego krwią, wsiadła d<> taksów ła Tadeu$.Za Tyli<:kieg·o, które- ciwko Czerniakowskiemu akt - Niesnaski rodzinne. ·a!ńem męża, twierdzi te zięć 
ki, którą k.az.ala wieźć się do rto cjciec był zwierzchnikiem -oskarżeni.a o zabójstwo w s~a- - Ale czy na tle zdrady? był doskonale o wszystkim poin 
mieszkania swej matki, Anny Czerniakowskiego, gdy ten pra nie silnego wzruszenia psych1cz -=- Nie. formowany, widział przvg~o-
Kowalskiej. cował w Banku Amerykańskim. netłB, · - Czy :żona panu mówiła, te wania tony do ślubu z Tylickim 
BRAT NIE URA TOW AL W końcu 1936 r. Czerniakow W czora~szej rozprawie prze- po rozwe>dzie 'Wyjdzie za Tylic- ;akkolW.ek.„ nie było jeszcze 
,~ - BRATA ski zwrócił się do jednego z ad- wodniczył sędzia Cichowski kiego? rozwodu. O Tvt:ddm wyra!a 
; Huk wystrzałów usłyszał po· wok.at6w warszawskich, by przy udziale sędziów Wiszniew - Nigdy mi tego nie mówi- '!ię, że „to był idealny charak-
elerunkowy, pełniący słu.ib~ I wszc::ął prceea separacyjny. skiego i Rudnickiego. ła. ter.• 
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plazda 20111. Cenł!1t7 Poz 

eHI .bandrte · 
Podczas strzelaniny zginął kierownik gorzelni, 
a ciężkie rany odniosła właścłcłelka folwarku 

Folwark Ireny ł..astowieckiej I Kuźm~ a ł..astowieckim doszło I dawców, wystrzelił kilkakrotni~ 
w Sieteszy (pow. przeworski) do bojki. . . do Kuźmy, kładąc go trupem. 
był ubiegłej soboty terenem Podczas szamotania się kuź- 1 W obliczu wielkiego niebezpie-
łcrwawego zaj§cia. mie wypadł ucięty karabin woj . czeństwa stracił on jednak cal· 

We folwarku zjawił się Jan skowy. Widząc to, Lastowiecki kowicie panowanie nad sobą i 
Kuźma, znany w okolicy zło- wbiegł do mieszkania, uzbroił po zabiciu Kuzmy strzelał w 
dziej i bandyta, podejrzany o w rewolwer 19-letniego lokaja, dals.zym ciągu. Strzały okazały 
piordet"shvo rabunkowe w Bia· oiaz wezwał na pomoc kierow- się fatalne w skutkach. Zabił 
łobokach. Ostatnio został on nika ~orzelni, Henryka Frańc.zy bowiem Henryka Frańczyka i 
zwolniony z pracy w folwarku I ka. Kuźma wbie~ł do mieszka· ciężko zranił p. ł..astowbcką. 
i pnyS?:edł tu, aby zem§cić się nia za Lastowieckim i począł Na miejscę wypadku udały 
na sinu wfa~cicielld, p. Kazi-i~ bić karab~n. em domownil{ów. s.ię w!nd:i;e 1>ollcyj~e i sądowo-
mierziu 4_si~y.'ie.c:k.\m. .Mi~d~r. Loką.it w_ obronie swy_ch ptACO $le.de.u.. 

- Co. pana skłoniłó, żeby TEśCIOWA KŁAMIE? 
ponownie · zefść się z żoną? Po zeznaniach Kowal$kiej, 

- P<>czątkowo ~ona pierw- "'- d 
sza zwróciła się do mnie w tej ~erniąkowski wstaje i OŚ'\Wa -
s~rawie. Ale ~dybym wie- cza, te zeznania teściow~1 s11; 
~iał - do·dajc Czerniakowski „od a do z jednym kłamstwem". 
- to wszystko, czego się do- PROKURATOR OSKAR2A 
wiedziah~m z akt sprawy, a Po zamkniędu przewodu są
przede wszystkim 0 spotka- clowq~o, głos zaliera prokura
niach z Tylickim w Otwocku, tor Skąpski, który wnosi o uka 
ni~dybym się aa to nie zgo- rąnie oskarżoncgO' za zabójstwo. 
dził. dokonane pod wpływem silne

go ''łZl'USzenla 1>3y~hiczne:to. $PRĘ2YNĄ BYŁA 
TESCIOWA. 

Na dalsz~ pytania Czemia· 
kowski wyjaśnia, że sprężyn~ 
wszystkiego była te4ciowa, a 
która skrzętnie ukrywała przed 
nim. Zoila była pod bezpo
§rednim 'Wpływem matki. 
CO MOWIĄ SWIADKOWIE. 
Zeznają pierwsi świadkowie. 

Są to naoczi;tl świadkowie tra
!:1edii. 

Ogóhil\ sensację wywołuje 
ukazanie się na sali główne
do świadka o&karżenia, żony 
oskarżonego, Heleny Czernia
kowskiej, która swymi zezna~ 
tl':ami w toku d•qchod.zenla ob· 
c!„;;yłn ~vego męża, 

Czernia '~owska niewielkiego 
wzrostu 21-letnia niewiasbs 

Rzęc.znik pow6dz:wa adw. 
.M. y§Hii~ki wypowiada opinię, 
że była to trag!czna v1atka 
dwóch szlachetn7ch ludzi o ko· 
bielę, która zawiodła ••• obydwu. 
Obrońcy adwokaci Paschal

ski i Załszypin w dłuż.szycli 
przem6wieni.ach wywodzili, że 
Czerniakowski clz'..ałał n:e: ylko 
pod wpływem bezcer2mon.hln.ie 
zni.srozonego szc.zę§c:Ia ooo b:ste 
go ale w obron!e życia, na któ 
:-e targnął się Tylick:i. 

Po kró~kiej naradzfo Sąd wy
dał wyrok, skazu;ący Czern!a
kows!dego r.a dwa Ja•a więzie
nia z zawieszeniem wyhonania 
!·ary. 
Sąd zarz" ·:tz:ł nfo~·„·fo.czne 

zwc!"''c-ie Czerniakowskiego .z 
w.i:ęzienia. 
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Włelka. ankieta z llcinyml nagrodami 

Co·. b9m zr bił, gd9b9m został ministrem 
·· posłem, .bankierem„ lub prezydentem ·miasta? 

~ominarny pokrótce, ze cd-I rell~cb, ł!leowych I ~etykal· . IS) .wzi:n.«?icnle opieki nad młodzie 
pow1edzi ankietowe drukować je- nośo_ (w82:e!k~ego tod:o:aJaj, J]lt~e4- ~ą rowmez w kwestii zapewnienia 
· · b d · d ··b1· • :; 1 tualistó'W w!l'Jelkł~h 'tienmkow, Jej bytu, 
i;z:ze. «; ziem! o na1 ~:iz.st;„. n e- 3). Jlril.Wu . bezpł1ltnego p.obłeranla 6) inmidszenłe lloścl godzin pra.-
dZJ.eli 'Yłączrue. Ję,dnoczesme w ąauld i ud0$tępnicnie jej W$Zy~~ cy w tygodniu na wzór francuskiej 
każdym numerze zamieszczamy !dm, ,_ - usta.wy, 
„kupon do głosowania". Samo gło ł) · prakt7.eme . z:aleslenlo rótn.lc 7) realizacjo astaWY.: o reformie 
sowanie. rozpocznie się w nledzie- stanolV)'eh, rolnej, opickc nad rolnildem i pod· 

lę i lrwe.ć .b~dzie tyQzień. · 
Dalsze sz~egóły podamy w nie 

dzi~Inym . numerze. Mars1. Smialr R1dz 11rzri1ł. . . 

dele1ade kDDiedwa uolsldegt» 

bleslenłe kultaą ro~eJ. 
8) realizm spQłeezny, drogq, pro

pa~andt ł tJopierania gpółcJ.zielczo
śei (handlu) i rzemicsł wśród Pola
ków, jako pl~.tmych i pojyteeZJQ'ch 
gałę-il społeoznego iyela. 

W numerze jutrzejszym zamieś 
chny dalsze odpowiedzi ankieto. 
we. 

KUPON DO GLOSOWANIA 

W ukłeole pL „Co bym arobił, 'dy 

li&. I 

nziś oddajemy głos p •. Mieczy
sł~w,owl Zb. Chuc1zlcklemu z W~:r 
$Zawy (ś-t() l(rzysb 17), k-tóey 
tak przedstawia sprawę: 

· -P1111· : reform 
W ·-=- ,____ . r -'~ "'.J: „. 'li.A' -- bym zoistal ministrem, posłem, pre 

ZWi~a:U i prze~niem l o ~ończonej auui~C)l ,.~ d Niurówna„a k1i•!ka • prze-l··-ł 
uf d k d 

,_ zy entem miasta lub bankierem" „ „ ł"""M"" 
sprzęt. u wojen.aęgo, · un owa· szale · złożył po pis na oso·uno I Dra A.. Oetkera p. t. „Dobra itospody• 
.nego ;e składek zorganizowane wykonanym - pe:rgruninowym za ftajlept1ze odpowjechl awatam ni piecze sama" jest do nabycia w• 
go kupiectw.a. c:hruścijańS'kie· akcie przekaurnia sprzętu wo- Nr Nr···--~--· 

1 
wszystkich sklepach kolonlalnych ł 

141 
~7'b'Jflł s:°4bml· Il<>. Manz:i?ek Edwud $migły· je:nnego. k1ięitar11iach. Ce:;y.obllitoiia 30 tr~ 
swejc:~~gl~ ~ydz pnyjął_ wczoraj delega: -"!llSlllKll ____ lll!l" ___ ml!' ___________________ i:m __ _ 

. l1fe wPlnvów dla a· CJQ Naczelne) Rady Zrzeszen 
porqdkoWanbspraw Kupiectwa Polskiego, w skła· Jlngf fa Die gadza Sfę a zbrojną 

spolecznyc:h. lfiez w~~ o: dz.ie: pp. Henryk Brun, Bogu· • 

l) ~rawie W7 S7 em WJbor- sław Herse, Stefan Barcikow· inie enci OW' 1·ecką w 
iz{) ~o wolności w kwestiach ski, F ra.nciszek Woiniak, pos. . 

Tadeusz Marchlewski, Euge· 

ok
niusz 'WeBncel, Ag~~zeL~zaHrne HANKAU. Prasa chińska za„ 

i, pos. ro.non .nu.or$.1U 1 en mieszcza rozmowę z jednym z 
tyk Patschke. przedstawicieli chińskiego :VJSZ, nu wesolv 

kącik 
Marszałek po.dzięk'<>wał ade· który w sposób następujący na

gacji za piękny clłZ kupiectwa świetlił sytuację obecn~ i per-
chrzdcl jańskiego, ofiarowany spektywY 11a przyszłość. 
Armii, i dłu:!szy czas spędził Chiny mogiyby liczyć na po-

H • • · ria rozmowie, interesując się moc ZSRR, jako najwięcej za~-1 g I e n il bieżącym.i pracami wg.a.nizacji I ter~sowanego w porażce Japont\ 
. kupieckich. pamtwa, lecz sytuacja w Europie 

KubtJś jest bardzo rQZSądnym 
dzieckiem i awsze sobie bierze 
wszelkie nauki ojc:a do serca. 

Ojciec Kubusia, pan Kupko
witki, jest wdowcem. · 

Znudziło się panu Ku~O'W· 
s\demu wdowieństwo i za.iręczył 
Się z pann2\ Anj-ell\,. 

Panna Aniela mieszkała at 

"'1K!f~sz:rbrał gię i>an K~pko· K1wawe .rozrucb1 \V Al kSi11 d ii 
wski z Kubusiem w podrót do · 70 os6b odniosło ranJ 
Kalisza. żeby przedstawić na· 
rz<..cz<1nej syna, a synkowi przy 'ALEKSANDRIA. - Na. tle w kilku punktacli ~sta Cło 

ł akc1·i w. yborcz~j doszło wczoraj starć z policją, w czasie któ· 
sz ą mamę. . b k J •t • 

Jechali drugit, klasZ\. W pew· ryc o o~o 50 maru estant6w 1 

uniemożliwia Związkowi Sowiec„ 
kłemu przyjścla Chinom z ener
{;iczn• pomocq. 

ZSRR już badał grunt w Lon
dynie, czy Anglia zgodziłaby si9 
zagwarantować uchodnią ·grani „ 
co ZSRR w:i:amłan n interwencję 
sowiecką w zatargu japońsko
~lńskbn. Odpowiedź była od. 
mowna. 

Prasa chiAska pociesza czytel
ników, ie i;ytuncja w Europie szyb 
ko się zmieni!\ i że po fiasku roz
mów anglo-włoskich, które jest 
do pn;ewidzenia. Sowi~ty b"ęd/ł 

mogły otrzyma~ pewne gw~ ... 
cje i wtedy udzielić Cli.inom re• · 
alnej pomocy. 

arada n Zimka 
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj w obecno 
tci Marszał.ka Smiglego-Ry<ba: 
prez~s.a Rady Ministrów gen,. 
Sławoja-Składkowskie~o i wlce 
premiera. inż. E. Kwiatkowskie• 
!tO, którzy referowali o bid_„ 
cych prac.ach Rządu. ~ 

Srebro padło olia 
Represle Amer1ki w stosunku ·do a 

LOND~. Z M~ico City dona„ Prezydent zapowiada jednoc-zeS'· 
szą, że prezydent Cardenaa o- nie, że będzie starał się idobyil 
świadczył w niedzielę w odezwie nowe rynki zbytu dla srebta mek„ 
do narodu, że rząd amerykański sykańskiego. · 
postanowił z dniem 1 kwietnia za· Zarządzenie St. Zjedn . .tanowi 
przestać zakupu l!=ebra w Meks7· represje za zamierzone wywłasz• 
ku. czenie zagranicznych towru:ąstw \ , 
· naftowych w Meksyku. · nej chwili Kubusiowi zachciało Mln. Be_ck na Zamku 20 policjantów odniosło rany. 

się spać. Miejsca w p.n:edziale • Rozruchy wzmogły się po 
było dol»yl. więc Kubd rodo· Pan P~ezydent R. P. przy1ąl przybyciu Nahas pas.zy do~- s· z-cze 1·11m dz•te"' ń•o·111 
t.ył się wygocln.ie i jut chciał wczorai ministra Spraw Zagra· st.a. Wafdyści zaataikowall po.:. W 11 • W 
oprzeć głowę o wat,k. ki. ·edy µtcznych Jóiefa B~ka. licię: która ro~ęd:z:iła tł~ pał Odd lalr zbUł Iii s"Q do L!ridir 
c;jciec~~z~bj9~~!iik!~ 1 - _ ~ gumowymi, aresztuJ4'C iS BILBAO. Wczoratszy dz!eń / dzą, de~duj~cy wpływ na za;" 
Wyjął z kięszeni chusteczkę G f E L D A os • uwatany Jest za na1szczę§hw· kończe..ue -wo1ny. , , : ,' 

d i k ł · t k szy dila nowstańców . od czasu 
o nosa na ry 1111\ wa e . T'""'de ... "'Ja u• .......... ana. . ~ ~ ·-"- ł 

T nk 
• dł ..... „... ...„J „. ro.zpoczęcia Wcu·~ na roncie ara 

- e:-az. sy U. oprzyJ •O- Waluty: Dolar 5.27, Fr. franc. gońskim. 
w~. 1(1.01, Funt ang. 26.24, Gulden gcL 

1\uh~ł. P~>!lłldał ~ę t~u 9~~!~~eB~1:T~ ~9~~a ~O:iand}a 
7ie zdz.iw1en1em. . 293.'10, LondYll 26.32, ~. Jork-kabPl 

- Po co ta chusteczka? - 5.30,5, Paryż 16.SO, Praga 18.52, 
spytał. - Czv na chusteczce Sztokholm l~lt'll>, ~zwajcaria iąt.'15. 

PowslatSi:y zbliżają się szyb· 
ko do Leridy. Oddziały ge:n. Ya 
gue przeszły w ciągu 72 godzin 
115 kilometrów. 

- To ·tue dla wygody - wy· em. 81, { pr. konsolid. 65.75, 4 a poł · Lerida jest wdn}rm punktem 
bę~e wrflodnie? . 140~0f

13?J:.0fn~~tei e~0~f5.~,i 
j~J&l.ił pan Kupkowski. - Tyl· pr. poż. wewn. 65.25, Konwers. '10.50, \, . komunikacyjnym, gdyt tu scho 
ko dla higieny. Bo widzisz, syn I 4 i p6ł pr. L.Z.Z. 61.'15, 5 pr. L.Z.~- „~· Wi:i~fio 'i>ló5i.jif; dzl\ sięBdrogi z Saragossy,. H';1· 

u, 111e w1a omo u nnyc • :; nr. L.Z. Lodzi 1933 r. 63. · ,_ b .1_• lał 'ak k. • . • "d n ł h lu stare '14, 5 pr. L. z. w. 1933 r. 6 • ~--·~ . li RYł' I esca i arcelony, totd za1ęc1e 
.2zi xrzykładało przed tym gło- Akcje: B. Polski 111.50, W(lrf!Z. IIJ~$i.a. ęU1<l'1l m o, J tu Si\• 
µ w· .J-~ • j6 13 N blin o „,Ezr;;>OW„ ... N ....... ~ ...... u 
wę o tego miejsca. sęc Zw;v- Cukier 35, Noorze W , „„r 
wiej będzie pod.łoty6 chustecz· ao, Starachowice 36, ~yrardów 68. ---=--=----------------------·•=-1111ma:a:s::am=m ___ _ 
kękubu! przespał smacznie po: RADIO Czeska 1 ·n· 1·a Ma· g·1no· ' 
~~ókat;:.eczorem przyiechłµi w';~~~~~l29~A Ił ' 

b t j Godz. 6.15 Pidń „Kiedy ra.nM 1'\o-da po••1§tOJe ftU „ran••C•• ftB·e-ie" feJ 
_.... Ku u:iiu, oto wo a przy· i~ sorie". 6.20 Gi111nastyka. 6.40 Mu· ..., 7 7 • •• "'" 

szła mama - przedstawił pan zyka fpłyty). 1.0ó Dziennik poranny. W związku z ostatnimi wypad- :o, naładowanych elektrycznoś- słow~cji ma również służyć nowa 
!mia kolejowa, prowadząca z Ru• 
munii do Czechosłowacji. Linią ttt 
będzie można przerzucić dziennie 
50.000 ludzl. 

Kupkowski synowi pannę · Anie 7.15 .Muzyka (płytyl. 8.00 Audycja dla kami austriackimi l ożywioną ~1~. W podziemnych fortach ma 

1 IJ:tkół. 8.10-1\.15 Przerwa. 11.15 Au- działał ś · · · · · · mi • ę.W h •t dycJa dla szkół. 1uo Muzyka francu no cią mmeJszosci me ee- się pomieścic ćwierć miliona żoł-
zrUPOna ~ c wyct a ska (płyty). 12.03 Au~ycla połuc:lnio· kiej w <?zechosłowacji. prasa an- nierzy, a co 300 metr6w mają się 

cbtopca w ranuona, ~eby przy· w„ 13.00-15.30 Przerwa. 15.3G Wia· glelska zywo interesuJe się spra- inajdować zamaskowane zasadzki 
tqlić. go do piersi. ctome>ł,i;:i gospodarcze. 15.45, „Przy lc_o wą obronności Czechosłowacji. na c:;.Agi. 

Afo · Kubuś odepchnt\ł fą de· minku · 16.lS Koncert Orkiestry \V1· „Sunday Times" zamieszcza ob- ·-
ll~tnie. V/yjął z kieszeni. chu· ~j~l~d J:i~ r:~L:k!~~ ~tuf~\i:: szemy artykuł, poświęcony budo- Poza tym pismo angielsltie po-

Byłaby ona „korytarzem ru• 
muńskim", przez który płyn~łoby 
do Czoehosłowacji wojsko sowiec· 
kie. ~ .„, steczkę i z powagą ulo:tył I\ na ltoft. 17.15 Recital skr:typc:owr. ts.oo wie urządzeń strategicznych daje, że dla celów obrony Czecho· 

bi~cie pannT Anieli. \Viadomotc:i sportowe, 18.35 Audycj" wzdłuż czesko-niemieckiej grani-
- Proszę - rzełfł. - Te· ' dla "'51. ąoo Wieczór bafek. 19.30 cy. Przy wsp6It>racy francuskicb - ... !llll _______________ a:zz:cima:;111:111----·· 

• • .:.:„„: .....,.1 Polska twórczołć chóralna. t9.50 Po- • . .:n„."' 
raz JJJ.Ź. ,~oże inme ~ p.„, gaclanka aktualna. 20.00 Melodia ta· rzeczoznawcow powstaJe wzo.u..,.... 
łtµić. . , ftcczne. 20.45 Dziennik wieczoriiy. d:iymej granicy austriackiej nowy 

".- Ale po co ta chus~c~? I 20.~S--.21.00 Przerwa. 21.00 ,,Złoto Re odcinek czeskiej „linii Maginota, 
_ z:dziwiła się pan.na Aniela. nu - dramat mu.zycznv. która ma być bardziej nowoczes-

- To dla hi1!łeriyl. - wv!a• Go°%~~:~}.i~y~a ~:~i!t:)(pły· na, niż fr;mcuskie fortyfikacje. 
~nil Kubu§. - Nłe wiadomo ilu ty). 1UO Koncert rozrywkowy. is.oo Nad budową tych fortyfika~ji 
innych ludzi przykładało p!'zed Pógadanka aktunln,a. 15.10 Życle kul· pr&cuje 100.000 robotników. Cze
tvm głowę do tego miefsca. turalne 1tołicy. 15.tS Zespół sa!ono- E-ka „linia Maginota" będzie się 
ws d ·ei będzie podłofyć WT· 16.tJ-;~8.00 Przerwa. JB.00 Re- !:k?adała z 1.100 małych fort6w ze 
_t..~!!-~Łowt cital roftep1ano!'1· ts.so Muzyka lek ~tali i betonu poł?czonych ,.,,stc-
~.....,• I ka (płyty). 20.00-22.00 Prz•v 21.00 · • • ~„ 

-- . l._9Jłlff!!_~~ l .... l~ _ip951~ ~ l;n_ui zaaidt~yt I drµt~ qlca1\t· 

Nigdr nie iesl za116ino rv!in\d3r~z::Fłet'fi 
:ierpin aa chorobę r.erek. pęcherza. wątroby, kam!eai tót,. 
clowyQla, złel przemiany m11terli, na bc)le artretyczne.. czy „„. 
da!lrycme. wzcl:ęcie brua~ha odb:ianle się lub skłon.noki dfł 
obStrukcfi. - Pamiętał, że nigdy ale bedzle u:p6fno, o ile 
aiywa6 będziesz sl61 mo·zcpędnycb „DIUROL" które sapo 
ble1&afą aaitromadzeni• 1ię kwa111 moczowe!lo i innych H1'o
~liwycb dla zdrowia tu1utan.cyj, zatru.waj11cycb oreani%Dl -
DzU leszcze bp padeleczko al61 ,,DIUROL ", a fdy przeko

nan 1łę o dodatnich skutkach i„!i dzlabnia . zalecać będz'e~~ i 1wym 
znajomvm. Soo~ób utycia na op:ik1Hvaniu Orygin~lne ZIOJ,A ,.DIUJll\I.• ~ 
Gt\SIQJĘGO ia kon&Wut.\ ~ IW&lld i lkWJ NP"-"'-
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Usiądź bliżej, to cl na ucho opowiem, tak żeby nikt 
nie słyszał naszej rozmowy ..• 

Tania zbliżyła się do Anastazji, i piękna mnisz· 
ka wyjawiła jej swój plan. Muszą stairą mniszkę 
związać i wsunąć jej coś do ust. Ta staruszka ma już 
przeszł'O sć.edemdizicsiąt lat i n.a p·::vreo n::e po'.r.J.fi 
przeciwstawić się im' Po tym zabiorą klucze, otwo
rzą dużą bramę i uciekną .•• Ili~ ·zAlłAI-

STRZASAJ~CA P.OlJ,IJE$C O BOHATER&TWIE, -->-
Mit.OŚCI t POSWIĘCENIU .,:...-" __., . ..,,_~„-

Ale Tania sprzeciwia się temu pl.anowi. Nie 
. trzeba. narażać życia tej staruszki. Czyźhy nie było 
innej drogi, jak si~ stąd wydostać? 

. • • . • • . . - Nie! To jedyny sposób! - odrzekła. Anasta.· 
1... . 'V!,nocr prukr„~b ałę, T.a~a.do p~oju ~!An.uta· oba.WJ.a s1ę , czy me chce 4e1 w taki sposób wypr6· zja. - A jeś~i ci s~ę t.o n!e ro0coba, 1r> ::o: ·.:-.1i i:·J-
~ llJI: m::i ,a =nuer pr.zcorać się w JCJ suJcmę t tak wy;ść w nocy how: ć L A b ć • :s: k1a:.z:.a.ru. Ale siosfra zbudriła aię, ujir.zała Tanię i podezas a · ! bie tutaj ..• Dzisiaj w nocy ucieil1.nę... Y mo.że, it 

romnowy wy;i:n.aiła jej, te ma rów.Met z::miair uciec z klasa:lot"'.1. - Kłamiesz. kochanie .•• - ściska '.Anastazja moc : ta stara będzie dzisiaj tak mc~no spać, iż nawzt nie 
Tania spogląda na mnisraę zdziwionymi oczyma no rękę Tan•. - Wiem p.rzecież, że chcc:;z. sdę s'.ąd ' poczuje, że wyciągam jej z kieszeni tklucze, które tam 

i sam1 nie wie, co ma jej odrzec. Czy naprawdę do- wydostać ... Wczoraj wieczorem, przy modllitwie spo· kładzie na noc... · 
myśliła się intencyj Tani, czy też chce ją może w ten glądałam na ciebie i widziałam, jak masz zmrużone - Jeśli zdołasz wykraść jej klucz, wtedy idę 
spo-3ób wybadać i upewnić się, ery zamie.rzała n.a· oczy ... Wtedy pomyślałam sobie, że jesteś • tak jak z tobą - odrzekła Tania. - Ale w ~ę B.og!l, tylko 
prawdę uciec stąd... ja gotowa wszystko uczynić, byle się stąd wydostać... bez gwałtu ..• 

Może jutro j>(>jdzie do pczeoryszy i doniesie ~jej Nie obawiaj się mnie ..• Mnie tu osadzono również - Bez gwałtu! A jak mnie tu właśnie prz.em~ 
o wszystikim. wbrew mojej woli ... A wiesz dlaczego? .Miałam za· osadzili! - odrzekła ze złością Anastazja. 

Anaskl.żja zauwazyła przerai:ony wzr~ Ta.ni. miar poślubić parobka w majątku mego ojca ..• Ojciec ! - Ale przecież nic tu ta ~'ta.ruszka. nie zawini· 
Widać zrozum'.al:i jej waha.n.ie, to też o.dz.zwała się mój nie c:hciał się na takie małżeństwo zgodzić. Cóż ła - odrzekła Tania. 
do niej głosem, który krył w sobie z..!ld'ówno n.amięt· miałam uczynić? Zbiegłam z tym pttO'bkfom. No, ! - No, dobrze - powiedziała Anastazja - po-
ność, jak rozpacz oraz zdenerwowanie: ojciec nie dał za wygraną, dogonił mnie i za karę s•aram się zrob:ć to os'.roin:'.c, s'-r.::c1.n1 jaj klucze. 

- Taniecz:ka, nie obawiaj się wcale, nie zdra· csad1:ił tu, w tym klasztorze... Ale mam tego na· Chodź ze mną, sama przekona~z się o tym ..• 
<hę debie. Możesz być pewna mnie„. T<lk: moja ko- prawdę dość! Dooćl. Całym ciałem, całą duszą tęsk· '. Anastazja wyskoczyła z łóżka, szyb!rn ubrała 
chana, ch::ia.l.:ihym i ja również z tobą uci~ stąd... nię z.a. wolno·ścią, światłem, słońcem! )-1 c~awr..ia chcia· · się, i ;we dw:e poczynają pc-;."c:·i C'3c::E:.6 i: :: i;:::: / 
Już mam dość tego życia iutaj, w tym prawosławnym łam zbiec - sama jednak boję się! Ra:zem z tol>Ą ścianie. Przy każdym n.ahnniejszym nawet s:zmetze 
klae,zfoirze ..• Duszę się tu... O, Tani~zka, 'gdybyś gotowa jestem to uczynić! stają i wstrzymują oddech. 
,-,..icdzia~a, co tu przeiywam ..• Jak tęsknię z.a woilno· Tania spo~ądała na młodą, piękną twarz ro.nisz· W końcu znalazły się już przy wysolciej, masyw· 
ścią, za innym świ.aitem, innym życiem ..• Usiądź tu, ki, przyglądała się jej oczom, słuchała jej głosu, na· nej braJnie dębowej, która prowadzi na wolność. 
przy mnie na łótku ..• Nie obawiaj się mnie w~le... brzmiałego bólem i wreszcie zrozumiała, ze dziwny Tuż przy bramie, na ławie, leży sfora mniszka, 
Podc•basz mi się bardzo„. Tak bym chi::~ała cie Wy· pr.zypadek złączył ją z tą min.i.szk!l, która zapewne pilnująca. stale bramy w2jściowej i gfo§no chrapie. 
c:iłować ... ' Nfa <Jb.awiaj się... Tak jak<>ś ch~ę ko.soś od dawna marzy o ucieczce. Gdyby nie to chrapanie, jej staira, ztr..!lt'szcz.kami zo-
przytulić do swego .ciała, po to, by zapomnieć o ~g- Tania przyznała się teraz tło ""'.,.,,stk:ego T-'· r&Ja twarz sprawiałaby wrażenie trupa. . k'~,.... ~ . . I ··-1 • „ 414, A . . t • • • k d ' • ru.u, . ..,. , 6 o:rze w moim cie e... to prawda, ma zamiar sb\d uciec, chciała zabrać . n.as...azJ.!l wsu:ię.a os_rnzn;e rę ę po s.o~ną 
' Tania podnicda się na łóżku. ubranie tej mniszlci, by ucie!~ać z k1as.z:oru... ~us2:1kę, na które) staruszka opada głowę 1 wy· 

Siostro, pozwól mi stąd odejść... Może siostra M • __ , __ ! .dz •• · • Ana •--• O ciągnęła stamtąd klucze. 
prze-0rysz.!l nad-ejść, a wtedy m<>że mnie i ~bie uka· • - <>Ją :swuuę -. iW'l się. S~J!l· - • Tania zobaczyła klucze w ręku Anastazji i miała 
rać za tę nocną wizytę ..• Bo.ję się jej... mo1a .d:ota, ~ s~ra ru~ wypuściłaby c1eb1e naw~t ochotę krzyknąć z radości. 
. - Nie oOO.wiaj się jej ... Nie obawiaj się - glas- w. mo1e1 suknL:· Nie otwiera dla .nas, młod_rc.~ mru· Anastazja daje jednak z.nak ręką Tani, by za· 
kała jej ręce. - Słtt:chaj T.:tniecz:ka, wiem przecie:!, szel:c. tych drz~.„ Ta starus~ -yne .0 tym, .z,e Je~teś· chowała się zupełnie cicho. Po tym zgasiła lampkę, 
c.hcesz stąd udec .•• Propoouję cl, żebyśmy obie ra· my Jak pła.s7Jti w k~atce: n!ektor~. poz<!sta1ą •. a inne która palliła się w niszy. 
z:em uqiekły .•• Zgadzasz się? Możemy to uskutecznić stąd wyfruną przy pierwszeJ okazJ1· I nie wrocą... Naokoło zapaoowała zupełna ciemnoi§ć. Tania 
nawet dziś· w nocy ... ·Mam już tego dość ... Dość: •• · - Siostro, czy jesteś pewna, że nie wypuściłaby trzyma się mocno sukni Anastazji, by nie pogrążyć 
Każdy &ień s~.aje s·ię dl.a mn!e męc.z.1rn'ą. Sam-'\ bo- mnie w twojej sukni? - pyta Tania i opiera głowę się w ciemności. 
ję się to u~nić, ale razem z fobą, będzie mi Itej.„ na ramieniu, zamyśliła się nad tym, co by się stało, Wnet po tym usłyszała zgrzyt we dr.zwiac!1 
No, pocałuj mnie jeszcze raz ... Oto tak, mocno... · gdyby jednak udało jej się włożyć suknię An.astazji. i Anasta.zja nepnęła jej: 

Nachyla się nad twaną Tani, która czuje, jak - O dzieciaku, czy jestem pewna - zawołała - Chodź ..• Drzwi są jut otwarte... . 
mniszka cała pała ~ętnym uc~ciem. • • I ~tazja. - Jest!m już tu t~y l!'-ta •• wiem dobrze, Ale w tej chwili z.:1milk!:> .chr~~a;b i dzfawcz<?· 

- Alet Anasta.z10 - powiada Taruaf - me ze stąd wydostać s1e na wolnosc, nie 1est rzeczą łat- ta usłyszały kaszel staruszki. ·Tarua zamarła ze 
mam zamiaru stąd uciekać. i 'Wll· Ale ja już też myślałam nad tym, mam zup.ełnie stracliu.... , 

Nie ma wciąz jeszcze zaufania do tej mnis~ki, · ,· inny plan, który możemy dziś w nocy urzeczywistnić. (Dalszy ciąg jutro) 

l!filGCMłtiłea98GIQ4llGCHiHi184a9981Q4llOtiKMlł94MIQQQQ:~98QMHG rzecz możliwa„ •. A natomiast pan' mam budow.aą oskarżenie, unie

-Teiemnke szgiegastwa obstaje przy swoim pierwszym 1;>0' możliwia mi pan pracę .•• 

w· :sidłach szantaiu 
glądzie, że Więckowski jest win- I 'Redl silnie się zdenerwował. 
ny . . Nie można i nie wolno z tak 1 Krew napłynęła mu do twarzy. 
lekkim sercem oskarżać . i skaza.= I Nikt jeszcze .nie śmiał powiedzieć 
człowieka. mu coś podobnego. Był to morał- CHCROBY Pl.UC 

- I to pan m6wf, panie pulko- ny policzek. Ale Redl w mig po- , Gruźlica płuc jest nieubłagani\ ł c~· 
wniku!? - zapytał Haberditz, u- jął, że musi się teraz opanowac, r~cznie! nie robillc. r6~!1icv clla .pt.:i. 

I SenslC'l·na afera DUl'-owni·i.1 Re"ll .. h . . . . . p „ . . · 1k h • w1eiku 1 stanu. koSll m1.1onv tudn. -Jl A li srmec a3ąc się iromczme - an. ze musi za wsze ą. cenę zac ow.1c I Przy zwalczania chorób płucnych 
. . . - Tak, ja ... - odparł Redl, c;ta spok6j ... Odpar~ więc tylko: bronchitu uporczywego. męcząc2g:> 
'ODaeeft~~~~ rając się uśmiechnąć i nie zda- _ Bardzo mi przykro, ale nie kaszlu, irypy itp. stosują pp. lekarze 

K.edl p~był do Haberditza 1 o- , _ Panie prokurato~e b~dzo jąc sobie sprawy z tego, co mówi. chcę mieć na sumieniu niewinne- BALSAM TRiltOLAN • AGE 
hv1adczył, ze doszedł do przekona- . . ' . - Pan twierdzi, że nie można i go człowieka; nie chcę aby przeze ma. ii Więckowski jest niewinn7. częs.to ~darzaJą ~ię tego rodzaJU nie wolno z tak lekkim sercem mnie 03"ciec dziecka został skaza-31. wypadki. Czy rue wydarzyło się 

- Nie ma przeciwko niemu żad panu, że nagle pan zrzekał się o- skazać człowieka, podczas gdy na ny na długoletnie więzienie„. 

który, ulatwiafll::l wydzielaniu •i• 
p:wociny, WUl':icn:a organizm i la.ul:i
poczucie chor~go oraz pow:ękna. wa• 

&• ciała i usuwa kaszeL nych konkretnych dowodów - skarżenia? W ostatnich dniach po?stawi7 pańskich materiał~w, - Jest to„ .. - odezwał się Ha
cdparł Redl, starając się nie pa- bardzo uważnie przestudiowałem kto~e me z_awsze ~onkretme berditz, zerwawszy się z miejsca 
trzeć Haberditzowi prosto w oczy akt oskarżenia, wszystkie dowody stwierdza~ ~mę oskarzonego, s~a i zgniótłszy ze zdenerwowania do- , dzenia śkdztwa w sprawie kra-
Materiał, który znaleźliśmy u nie- n:eczowe itp. i doszedłem do prze z~o. n~ smiei:ć ~u~„ d~g?let~ie kument, który trzymał w ręku. dzieży planu mobilizacyjnego. 
go, dotyczy w przęważającej mie· konania, że Więckowski jest nie- więzienie setki ~sob„_ Dzi~i mm~, - Co to jest? - zazpytał Redl, I Horliczka oświadczył, że w ża
rze Hekaiły. Więckowski zajmo- winny, że najwyżej można go o- panie pułkownik~, ze ucieka. się starając się uśmiechnąć. den sposób nie może usunąć Re-
wał się wprawdzie szpiegostwem skarżyć o przechowywanie mate· pan do teg~ r~dzaJU ~rgumento~„ - Jest to cynizm! - rzekł o- dla. 
1 d b kal ' n'ało'w Heka1"'- ale n· · · - Obsta3ę Jednakże przy mmm stro Haberci"itz c t · • f · a e na ro ną s ę i nie wyrzą- •J• o ie więceJ ..• twierdzeniu że Wi ckowski "est : • - o ez pan ~o.w' .panie ~ra-
dzał nam zła. Okazuje się, że sprze - A ja doszedłem do wręcz od- niew' n . '. cał ę . J . - Zareagu3ę na to przy inneJ kuratorze, - dziwił się Horhcz-
dał Rosjanom takie dokumenty wrotnego wniosku - odparł z sar Hek ~ Y 1 ze ą winę ponosi okazji - odparł Redl, szykując ka. - Skąd ma pan taki po• 
które nie przedstawiały już dl~ kazmem Haberditz - a do tego ai o. się c'-. •· ~jścia, ale jeszcze raz pa- mysł? Niech pan nie zapomi-. ku d dł - Uważa więc pan, że również nas żadnej wartości i wyświadczał wnios osze em właśnie n-i p.u oświadczam, panie prokurato- na, że nedl wykrył glównego szpic 

d t · · ł6 i Acht jest niewinny? nam tylko przysługę, poniewai po s aw1e materia w zebranych rze, że nie zmusi mnie pan do po· go, Hekaile i że wyłącznie dzię!tl · łk - Prawie że niewinny - od-wprowadzał Rosjan w błąd. przez pana, panie pu owniku parł Redl i poczuł jak oblewa się stępowania niezgodnego z moimi niemu wykryliśmy tę wielką af.c-
Haberditz z uśmiechem przysł!t Pańka nagła zmiana zdania o Więc przekonaniami. rę, która wywołała tak wielk1e 

k ki d . . . rumieńcem, ale nie chcąc aby Ha-, chiwał się słowom Redl„ a gdy ows m ziw1 mnie mocno i nie d Redl opuścił pok6J·, a gdy zna poruszenie w kołach wojsk-0wyc:1. ... · d • ber itz dostrzegł, że zarumienił ten umilkł, oświadczył: mogę w. za en sposob zrozumieć la„ł się 3·uż za drzwiami, Haber- Otrzymał on za to odznuczenie .-,d 
d kt6 kl się, doszedł do okna i udawał, że „ · - Sk~d bierze się u pana nag- powo ow, re pana s oniły do 1 d . ditz mruknął gniewnie: cesarza.. Popularność jego rośnie 

le ta .i:>evmość, że Więckowski jest powątpiewania w jego winę. r wypg ą a phrz~lz nie. k . I - Podły cynik' z dnia na dzień. Minister wojny w . rzez c wi ę w po OJU pana- • . . . . 
niewinny? - Panie prokuratorze, jestem wało milczenie. Haberditz nerwo- J_e~zcze tego samego dnia, Ha- za~en spcsob m~ pozwohłb:r usu-

- Już przecież panu powiedzl3 przekonany, że Więckowski jest wo bębnił po papierach leżących be.rditz zatelefonował do pułkow- n?c Redla cd teJ sp.raWy. Nie, P~: 
łem, przeważająca część materia· niewinny odparł stanowczo Redl, na jego biurku. śledził ruchy Re- nika Horliczki, który był wówcz'ls me P~~lmr~tor~e, m~ mo~: 'zadosc 
łu znalezionego u Więckowskieg<' Jcierając czoło chusteczką, jak dla i w końcu rzekł głucho: . szefeJ? biura · ewidencyjne,g~ i któ uczymc panski~n:u ząd~mu. . 
dotyczy sprawy Hekaiły... Poza gdyby zrobiło mu się nagle gori;- _ Panie pułkowniku, ponieważ ~ mi~ prawo wyznac~c mn~go - A!~ !':zec1ez .. w:;~utck mego 
•ym ustaliłem, że Więckowski jest co. między nami panuje tak wielka rzeczo~awcę do procesow szp1e- dalsze sleaz~wo. i::ojdz1e !d;;zyy:ą 
· !)okojnym człowiekiem i nie przy - Jest to dla mnie niezwykb różnica zapatrywać na tę sprawę, gowskich._ . . drogą - wtr~c1ł Ha~crditz: - z 
r ..inzczam, aby brał udział w kra- :lziwne, panie pułkowniku. Jesz- to ... to nasza dalsza współpraca - Panie puł~o~mku, między tym st?;izm rzeczy me mozna się 
1' zbży najważniejszego dokumen- cze przed kilkoma tygodniami sta jest niemożliwa.„ Pragnąc cofn~.:: ~ną a pułkowniki.~m. Redłem ,po- pogodzie. 
tu naszego sztabu. rał się pmt mnie przekonać, że materiały na podstawie których wstała żnaczna roznica zdan w - Trudno, panie prokuratorze. 

- Nie mogę pojąć tego, że pan, Więckowski jest niebezpiecznyt1 ' www• w sprawie winy oskarżonych: Więc- Nie mogę nic w tej :;9 rawie uczy-
panie pułkowniku, który wpadł szpiegiem, teraz gdy mamy ko:i- kowskiego i Aclita. Prosiłbym nić. Redl bowiem jest obecnie 
na trop szpiegowskiej działalnoś- kretne dowody, stwierdzające, że GRAMOFONY lłADIÓ\Yf więc ·o wyznaczenie innego rze- wszechmocny, c::!sorz oscbiścic 
ci Więckowskiego, który niestru- tak jest w istocie, pan twierdzi, że czoznawcę i przekazać komuś in- wstawi się za niego. Musi więc 
dzenie szukał dowodów mającycn on niewinny. Jak mam to zroZ}l- PIĘKNIE GRAJĄ nemu dalsze prowadzenie decho- p:ln pogodzić cię z nim ... 
potwierdzić, że jest on wspólni- mieć? Co by pan uczynił, gdyb'\· Nowe mode~e. TANIO chcń. Po klllm dnkch slu:':-:cy z~el-
k;tem Helrni'y, D'.''.::b t:-': r:::dyka?- 1 p:::n znajdował się na moim miej- -, OLS KA p f~ y TA,. Hol: ; rditz opowicdzirł mu o ~"> dawał IT-'-- .-c--::wi, że rrzysz:.-dł 
nie :rmknił zd'.'ni~. r"zmi to..t scu! '~zb i k::-'· ::-~l'ry('?::ti'<:! ż-~:-ł p-u - pułkownik r -dL 
:wprost niepra~dopodob~ . - Zrozwniałb.Ym. że jest to Marszałkowska 104 nięcia Redła od dalszego prowa- (Dalszy ciąg jutro) 
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• 
anc. c n1gga 

odczas wiz1tr. 1 kanclerza Hitlera, w willi w BercbteSgaden. 
,,Stoieie przed obliczem n~jwiększego Niemca'' - mówił kancl. ·Hitler 
12 lu:ego o go.dzinie 9 rano ły marS"Zrutę, jaką ma;ą prze· rałem von Keitlem dowodzi ar· ' S. w k~ułry policji związkowej. s.taLi wyprowadzeni . do sal'Gnu, 

kanclerz Schus-chnigg i aus:riac być. mią niemiecką, generał Refohe· 4. Wystąpienie Austrii z Ligi gdzie znajdowały się mapy szta 
ki minis:er spra.w zagraru-cznych W jednym kącie leżało spię- nau, twórca planu zaboru Au· Narodów. bu gener.:l!nego. z<,-s ,awiono Im 
dr Schmidt, przekro-czyli próg ~ych spin.a.cz"1lli kilka lrn.r:e~. :i:ril, Habicht i Frauenfeld, byli 5. Przy:ączcnie się Austrii do znów pół godziny do n:.mysłu, 
willi w Derch'.esgaden. Były to rozkazy wojskowe, z przywódcy narodowych socja· paktu an.tykomunistycz:iego. spodziewano się bowiem, że wy 

Przybyli oni do Niemiec na których wynikało, że 30.000 listów w Aus!rii, którzy zostali 6. Ogłoszenie pkt.>:scytu w mowa dokładnych map bardziej 
zapro.:;zc:tle ambasadora nie- żołnierzy niem:eckich je:it goto wygnani z Austrii po zabójstwie odpowiednim momencie. ich przekona, nlż słowa. I tak 
mleckiego w Wiedniu, który w wych do przekroczenia granicy Dollfus~a. Następ.nie do tej gru 7. Usunięde z Frcntu Patrio- s::ę s'.ało rzeczyw!śście. 
imieniu Hitlera prosił ich, aby :mstriaclciej. ;JY przyłączyli się jeszcze gene· ~ycznego elcm.entó-:v szkodli- Do wkczora pow:ar.zah slę 
odwiedzili go w jego willi, ce- Minęło pól godziny i nikt się rd vo!l Keitel, Himmler i Ru· wycb elfa prólwdziwego państwa ta scena: Schuschnigga i jego 
Iem ·omówienia wszy:;1kich kwc aie po!:azywał. Hitler chciał im doli Hess. Naprzeciwko tej ::iiemieckieao. I minis!ra spraw zagranicznych 
stii spornych is'.niejących mię- prawdopodobnie zestawić czas grupy stanęli blad.z.i i wypręże· 8. Unia celna z Niemcami il. wprowadza.no do pokóju, gdzie 
dzy Aus:rią a Niemc.imi. do namysłu. W kilk.a m:nut po ni Schuschnigg i dr Schmidt. w.:;nó!na polityka clewizC"\va. znajdował się Hitler, a nas:ęp-

U we;ścia do willi czc!c~ł na wpół do dzie:::ą:ej otworzyły DZl\"'/NE 0$~łlADCZENIE Ob.aj aus:rlaccy mężow'.e s:a n:e z.nów ich wyprowa;faano. 
nich dyżurny cf:cer, który wpro j się drzi.vi i do safonu wszedł ge Nikt nie wypowiedział <>bo- nu uznaiLi, że w~ra=ki te są nie Za każdym spotkaniem Schusch 
wadził ich do przcs:ronnc~o sa- nerd von Kei'el i szef polic!i wiązu;ącej formułki powitalnej. do przy;ęcia i po pół ~cd:i:in!e, I nig.g usi:ępował z jednego punk· 
łonu, gdz:e zos:awił ich samych. niemieckiej Himmler. Po kró~- W poko~u panownb Jtłuche mil- gdy znów stanę!i przed obli· I tu, aż w końcu p-odp!sał żącLa• 
Na odchcdnym oś,•-.riadczył im, kim wc;drnwym powitaniu Him czernie, 'które po kilku chwi· czem I:it!era, Schuschnigg oś- nia Hitlera i o szóstej wieczo. 
że na s~c!e znajdulą się doku- mlcr oświadczył: , lach przerwał Hiller, oświadcza wiedczył: ' rem opuścił Berch~esgaden, uda 
menty do ich użvtlm. OBJAśNIENIE rAAP jąc. - Uzna!ę prawa Niemców w jąc się z powrotem do Aus'~ 

KRYTYCZNE CHWILE - Zaraz przyhnie panów . - Panowie, znajdujecie się Austrii, lecz nie mogę pozwolić X • 
Schu~chni~~ pochylił si~ nad Fiihrer, który życzy sobie nrzcd cbliczem największe~o na istnienie p:irtil narodowych . Dramatyczny przebieg ~Łka 

stołc:n i u'.rzał mapy. Mapy a.byśmy przed tym udzielili wy· Niemca, jaki kietlykohviek żył. :cc;alist6w. V/ Au„trii może bt- ma w Berc~tesga~en poda.1em.y 
sz~abu generalnego, na których jaśnień w związku z {lrzcdłożo- Nikt z nim nie może być porów- ni~ć tylko Front Patńctyczny i z.a. f;,ancuskim. p~smem. „Pans 
,wyrazn..:e zaznaczono ~anicę :tymi panom do!rnmektami. n~ny. N!emcy mngą do n~efo w:;tępo- So:~ • k·t6re .si.wierdza, ze wszy 
a:us!ri~C'ko • niemiecką. Czerwo A tymcza~e!'l generał" von I znów zapadło milczenie. wać. Narodowi socjn!i:ci tworzą stki~ szc:zegoły są au~en.!yczne, 
ne cyfry wskazywały koncen- Kei: el nie czekając na odpo- Gdy z::.jęto miejsca, Hitler znów w Austrii mn1ejnzoćć i n'e mo- 1 Ph~waż bJ1ł ~an:ldz Schu· 
trac;ę wo;s!ca, a niebieskie s!rta „„,iedź aus'.riackich mężów sta- zabrał glos. gą im przyznać praw w!ększoś- · sc mgg po a Je Je nemu ze 

nu, zbliżył się ·do stołu i z~czął Nie mówił tonem, jaki oho- cL swych p.r.zyjaoiół, który z kolei 
objaśniać co ·oz~acznją mapy. wiązuje zazwyczaj podczas roz NA INNY TON zakomtmipkowałSjC: współpracow 
Oświadczył, że gdyby Aus~ria mów prowadzonych między mę· Po półgod.zi:t:.nym prrzcmówie- nikowi " aris Olr„. , 

WTOREK 

Wiktoryna m., Eu· 29 stazego. 
Słowlańskis 

sława. 

3tawiła opór zbrojny, armia nie· żr::nii stanu, lub dypląmatami. nlu Schuschn!gg.a, w k:ćrym 
miec!;:a zniszczy.laby ją w dą- · Mówił w taH sposób, jak gdy- bron!ł on swych te.z, zabrał 
'.!u 24 ,:!odzin. by wygłaszał przemówienie w ~los Hi:ler. Mówił on obecn'.e 

Krze· - N!c rzucamy słów na wiatr Refohstagu, lub na wiecu, uźy- zmienionym tonem. Pcp.rzedin:o 
- dodał Himmler. - Garnizo- wa!ąc wczystldch swych chwy- wygło·S::ł mowę osharżycfola, a 
ny w Mo:iachium i Raiisbonic ~ć,w oratorskich. :eraz ob~ońcy. Wspomniał o 

MAJEEC -;-------
Słoiica ws~h. 5.20, 

zach. 18.3. 
Księżyca wschód 

3.50, zach. 15.39. 
KRONIKA msTORY(:ZNAt 

1019 Bolesław Sm!ały wyklęty przez 
~w. Stanisława. 

1790 Zawarcie przymierza polsko· 
pruskiego. 

1848 Adam M:ckiewicz tworzy w Ita· 
Iii Tegiony: 
PRZYSLOWIA LUDOWEs 

Gdy suchy marzec, kwiecień naJ!ra
dza, 

Bo deszcz spro'1:idza. 

znajdu!ą się \V stanie·pogotowia Po kilku minutach zerwał się p·r:zywiąz.:i.n:u d-o swej ojczyzny, 
wc~ennego. :: . z mieJs.ca i .spaceru;ą.c po poko- O· miłości d.o Niemców aus~rfa.c 
' O ,todzinie 10- 4yzul,iy o.ficet jn, wygłaszał znane swe tezy k:i<:~ ~ do Ąu~trii, gdzi.e ~po-czy· 
wszedł do ~afonii 'i zame!do'\'lał, '> komunistach, Żydach, dem-t>· -_!\Ta.Ją zwłoki. 1eg? ro·dz~cow. 
że Schuchnigg może wejść <Io !tratach; bolszewikach i zdoby- . W odpowiedz~ n.a to Schusch 
Filhrera. -::zi-·ch Trzeciej Rzeszy. ru~g mrukn:tł "pod w·ąs·e1!1,: -

W pokoju, do .którego wpro· Ostatnie 20 minut swego Nte mogę się na to zgodzie! 
wad~ono Schuschnigga i clr. -,rzemówienia poświęcił sprawie Hit.Jer. znó'~ '.lpuś ·::ił p51!cój, a 
Schmid~.a znajdowali s!ę poza Hi Austrii i zakończył je oświad· Schuschmgg 1 dr. Schmidi zo-
tle.rem generał von Braum-:hen, , czeniem, że nie może pozwolić '"::::::::::.;::::;::::;:;;:;::::;~::~~~:':::~:=:==:=~~:i,:~~ 

.,_,, ________ , __ ~_, __ , ___ .,._,_~ 
który od 4 lu~ego wraz z gene· na to, aby rząd austriacki nie 

hal pod uwagę żądań wielkie} ...,,,_, ___ , ______ ,_,_, __ ,_,,,_,_,__ ilctci Niemców, mieszkających 
W CZTERY- OCZY . 
ł11turr PP . ''"mn'"'' r_k(;=i " [nt„Jnlltaml Na nialej wokandzie ••• 

Ro.sofek 
w Austrii. 

MOWA OSKAR2YCIELA 
Ostatnia część przemówlenin 

Hitlera przypominała mowę os· 
karżyciela, żąda!ące~o głowy 
oskarżonego. Za każdym razem 

Kie wolno lamie · 
J rzrsf egi malieliskłei 

~dy Hi'ler wygłaszał nową tezę P. L G. pisze o soibler „Jestem przed tym nieco ostudzić zapały Pa• 

Czul~• Nl•.it ied' U Z)"d'l·a::a·• ' S h h · ł • • · hol>ie:ą-fałr.'.erzcm. Z:iwsze byłam na ni. Najgorzej jest w ogóle, jc!eli • '• n liO a S. "5 lir ~: - c us.c ni~g zrywa się z mte)- wszys~o głaz. Ma;ąc łat niespełna wszystko się robi w nie oiłpowicdnim 
-(A EJ W t .. p d I K k d b . l cc:i, chcąc replikować, ale Hi~- 16, uciekłam ze szhoły we Lwowie ł czasie. Wtedy, gdy inne dziewczęta . • • „ _res auraC/Z ". ? ~u . 

1 
was u. . o 

1 
arszczu za U· 11er ruchem rę!d dawał mu do służyłam w Ochotniczej Legii Kobie· kochają, Pani - wojowała. 

sluzbowym stal opart? o scia· 11ecie. Zlod~ie1e· • zrixmmicnia aby nie przery· cej od 1918-21 r. Po tym wróciłam I Ani mi w głowie potępiać Pani za 
nę kelner Przekorskz i wzro· - P~zeczez to me barszcz. wał. ' do Krakowa, będącego mym rodzin· piękny poryw patńotJCzny, zasługuj!\• 
kiem pełnym bólu spoglądał na To rosol j f l nym miasłcm. Wyszłam za mąż i od cy na najwytsze pochwały. Stwier· • • . Na~le Hi'.ler opadł na o·1e i pierwszej chw11i byłam nie zadowolo· dzam tylko fakt, te w okresie rozkwi 
siedzqcego przy stoliku Adama --; . Rosol? ..• Alia,_ lakly.cznze. umIIH. Schuschni~~ podniósł na. N!e kochałam mego męża. tu swej kobiecości zajmowała się Pa· 
Krawczyka. Zna.uem. t~go tfosyc kwasny. I się chcąc o-dpowiech!eć. W tej Po jakimś czasie zżyłam się z tym. ni sprawami„. wybitnie męskimi. To 
. Pan Krawczyk " bowiem "rze· .To m.owzą. c,. pan . Kraw.czyk I chwili He.Ss wsunął mu do ręki Myślałam, że tak musi być. Zwłasz- pierwsza okolicznoić nie przychylna • 

.s l ł k b 1 d d cza, że miałam córkę, która clz:ś już Po tym - nie wiem, z jakich pobu-bal łyżką w zupie~ wyciągajqc u~ą yz ę 1 za . ra się 0 Je ze I arkusz pap!eru, a Hit_!er znów chodzi do timnaz;um. Pogodziłam się dek, wychodzi Pani za mąt za czło-
z niej skrupulatnie rozmaite ko nza.. . • · • zabrał ~los i oświ.ad~zył: z losem ~ do dz'.ś nie wiedziałam, co wieka nie kochanego. Błąd ogro1I111y, 
perM i nacie, przy czym m:at Nie zgodził ~ię J'!dnak na to _ A~y uprościć narady, po- to Jest miłość. Aż w ub. r., a dokład· bo mał!eństwo bez miłości nie może 
taki wyraz twarzy, jakby mu się pa_n Prze!wr~kt:. k.o~y :e ~~~u:a c!i:iję pan'()"IIl m-oje warunki. Pro nie 10 Jlicrpn!a 1937 r. poznałam na być szczę§liwe, a zarazem drugie „prze 

b l 
mi: „U. zlod.zze1ow szo .n.e Je _ s:·łbym, aby p„„„,...;e podpi·s„li zjeździe le;!ionist~,„ • P"._lvnego pan,:s. gapienie" możliwo§ci wyładowania na wymioty z iera o. h l l " „ ..-.... „ • „ Ocl oweg? czasu zyc1e 1est dla mnie swego „zapotrzebowania sercowego". 

_ Po cholerę się tacy goście c wyci ta erz :~ stolika. . je j~zcze dzisiaj. Pozostawię męczarnią. Stał się dla mnie bożysz· At w końcu ta miłość 01usiała nie 
rodzą? _ myślał pan Przekor- <?burzony gosc . począł ci.ąg- !):tt!ÓW w przy!egłym pokoju nn czem. J?o prostu uwielbilllll go. Jest chybnie przy;ść w momencie." najbar 

ną~ talerz. w SWO Ją ~tronę ! u. pół godziny, aby panowie mo- m:oią p1envszę m1fością. NiczcJ!o od dziej nieodpowiednim. 
ski, widząc, jak gość, po doklad koncu. rosol ·wylał się na 1ego 1li prze~tucli"'-ac' punkty mo1·e- lllelfo nie· chcę •• Ch~iałabym jedynie Obliczam, te musi Pani · mieć dziś 
nym oczyszczaniu zupy począł d ~ - "" móc utrzymywac z ini;n stały kcntakt. latek co naimniej 35. To trochę za 
wąchać ją z obrzydzeniem. spo me. go projektu„. współpracy z Au Je~~ żonaty, bezclz.e.ny. póino, jak na pierwszą m'.łość, choć 
Do bani z tahimi ludźmU Pa- Trudno opisać awa.nturę, ;cz. -:tr;ą, moim krajem ojczystym. Pisywał do mnie po dwa listy dzien bynajmniej nie za późno na miłość w 
trzCl·e, 

1
.ak toto wącha/ Jakby ka wówczas wynikła. Faktem Po tym ośwfadc.zeniu Hitler nle. Zapewn!ał o swej gorącej miło· ogóle. Poniewa! jednak pierwsza 

· t t lk • k d • k ścL Ostatnio zaś nie mam od niego miłość przeważnie tak nas oszałamia, mu k{o truciznę dal. 1es Y o, ze po wa ransie i· ci wszyscy, tór:zy go o~acza· żadnej wiadom-0ś::i. Czarna roz.pacz te nie wiemy, co się z nami dzieje, 
Wreszcie pan Krawczyk zde restauracja „Pod slużbowym" li, pc·dm.'.eś1i się. To s.amo uczy· mnie ogarnia. Nie mogę się o nim ni· więc sytuacja jest groźna. 

rudowal sio i łyknął pierwszą miała wyal..Jd pobojowiska i że nili Schusc!ui:ig~ i dit-. Schmld·~. czego dowie~..:i.cć. C~, br?ń Boże Ukochany Pani, który moh Panią -„ " na wo.":andzie Sądu Grodzldego Nas'.ępn:e H'.mmler wyprowa· c~ory? ~hoc:az Lwó~ J~st me tak da i kocha, ale chyba nie p'.::rwu:ą 
łyżkę. Afo na~ychn-.iast skrzy· znalazła się sprawa pana Kraw dz'.ł i<:h do salonu, ddzie na s~o lei.to, a?~ ze zu:ia:tw.1c!11a ~ powcdu wcześniej otrzeźwiał i oprzytomniał 
wil się, splunql raz i druai, po k k 15 ~raku w:ado!Bcs;1 0 nim a~. do~tałam Bo to niby tylko „konta!;t", ale nn czym parsknql: czy a przeciwko elnerowi Prze ~e leżały mapy sztabu ge.neral- zółtaczhi. N1g~z1e wychodz.:c rue mo• tym by się nie skończyło. Zrozumii:.ł , 

_ lura,· psiakrew! korskfomu o odszkodowanie za :.ego. ~ę, bo m.usz.ę s.1ę leczyć: !1e wyobra- że to nie czas i nje osoba. Oho;e je· 
splamione spodnie. TWARDE WARUNKI · zam sobii; zyc:a bez llle„o. Ten pan steście zw:ązani przvsię:!:imi m:i.łżeń-- Co pan szanowny mówi? N nazywa S''" Z. K. I k' · N' 1 w a rozprawie pan Przekor- Gdy au.s'.r.iaccy mężowie s-~a- ·;. . s 1m1. 1e wo no am ich łamać, - przysunął się pan Prze kor· k b ·1 • • Co. zrob:c, by. go sunue!lie ruszyło zwłaszcza Pani, jako ma!::e do-rastają 

ski, powstrzymując zlość. s i roni się w nader przekotzy :m zn:tleźli s:ię sami w pokoju, 1 nap1sal do lllllle pa:ę slow. I w o- cej córki. Nie wolno się kierować e· 
- wujący sposćb. Schuschn.-il!~ odcz:y:ał na glos Cółe radź mi, ltochany R~~aktorze, bo goizmem. Trzeba mieć choć trochę 

. - M_ówfę. ~e lu~a! ęwin!0m - Wysoki sądzie/ - mówfl. ząd:an:i.a .-Hitlcra, które br.zroi.<:.!~· chyba w obłęd wf:dnę'" poczucia spoleczn::go. Co Pani, jako 
się takie zarcie da1e, nie klien· _U nas rosół nie jest ani kwaś ·:i.s~ęuująco: I * „k?bieta:t?łnierz", spec;alnie wie· 
tomi ny, ani slcdki, tylko lak, 1"ak % 1. łfarcdowi SOCJ.aliści ma1·n. Znana jest zasada lekarska - nie dz1cć pow.nna. Ukc.hany Panl powi· 

A b k 
J i !l:ożna opcro,~a~ w czasie gorączki. ulen ~ył tylko wytłumaczyć Pani li• 

- czego zupcl ra ? - woaociągu idzie. Czyli że żadne :: -·ść do rzą::lu au:::triacltlcgo. Należy się na1p;erw postarnć o spa· s'.own1e powód swe.ro zerwan'a 
spy~al pan Przchorski, groźnie I plamy z nie,".o być nie mo~li. 2. U:;u!"iqe:C p:irlii mark:ist.O\'I d,ek gor~czki, a P? tym d?piero przy: No, ale skoro te!!o~ nie uczyn '.ł: pro· 
blys!_C'..fąc oczami. Srr_d ro:::~·'ztwo Dana Kraw· _: .".'b z Fi-o:itu Pa~ri:tycznc'.ł'.O. ~.ępo,~ac do Za\c;!u . . 0, atc;:!o też. l ~zę pogodzlć s'P. z losr-n, jc'r h Pnni 

- Kwa.su braki l_a_ malo. '-wa ll'zvka oddalił„ "• P.~""vi.,,„;„ 1-ac,;; S a. 1· S. Ja, ma. ~-; na vr do.m, r. ::: z .: -; dną, l"lo:m 1 Już raz uczyn!ła i tyć dla swe"o dai1111 _ _ " „ „_ ~ "' „ .... y;- -·- .,. .n. zdaniem,, &mputacj~ P.ral!111lłby_m ka. I.a t.akilt da Pani iw:zc.ł~ 
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u „ . c .. ·nia ·podatku: specialneao 
domaga się IV-ty Kongres Uni- ·iw. -Zaw. Praco'!~ ... Umysłowyc'.Ji · 

r 27 b. m., t. j. w drugim aniu Na kcmiec ~es.zcle; :\>~O:śnie kosztów yttzymant•: Na sku· pły-wem rolps b11:~etowego. łych mieszkań i ctia .. miesz~ 
ob.rad, plelil!'..tm 4-go Kong·res~i spraw natury gospodarczej . i )~k jedno iitronneg~ nastawie~' l{ongres stwierdz~, te µa sku budowanych na lvłasnc pouze· 
Unii Związków Zawc·dowy.:h spo-lec:z:nej, l<.ongres . s:w:erdt.a_t polityki gospodar~ej ~z2'd'1 na tek zwyżki kosztów utrzpna· l>y, oraz p~yznawanła · kre4y~ 
Pracowników Umysfowych -Tr.z.onem programu' gosp-cdar fo rsowanie produkcji z ~aąięd· _nia p€>w~ta.ły szc.tctólnie t6w ze źródeł państwowych je
pr.zyjęło bądi zdecydowaną czego Unii jest za.łożenie,' że go baniem czynnika konsumcfi, po trudne „ W\&l"Un.ki dla pracow· d111ie dla tego typa budoWJi„ 
i\Y-.i~ksa:o-kią głosów, bądź przez ~podars!w-o narodowe . winni łożenie warstw pracuiących u~ ników zalrud~ionych w okt.ę- ctwa, · · · · 
e.klama.oeję rezo-lucje k<)misyj: być ujęte w ramy je4.nolitego· l~~lo dalszemu po!!orszeniu. · gach ptzemysło'Wy,c;h ja~ np.· C. . lokówańła · rezerw ·. zak1adą. 
organizacy~nej, fin.a.m:-ow~j, spo planu, mającego na celu przęde . Kongres zatem domaga się: o. r. ł.ó?ź i Kraków oraz _w UbezplecztA w budownic~· 
łe~neJ i g-osp·ocLa.rc::ej. ws:tys Łkim zaspoko!enie "pQ· z~viększenia udziału · warstw miej~Qowot·ciach-. kllmatycz· małych mieszka6„ przeznacz~.' : 

Rezolucje te, ' niakawpzy ~ trzeb ~połecznych. W zakresie , pracujących w dochodzie epołe nych, i ie wphęc te~() je~t .ko· nych dla ub~zpieczonych.·- · · -· 
plenum mocy uchwał, staoow.ić strn..ltturalnym prograni : ' ten cznym prz~ podwyższenie płae nieczne przyznanie ~ instytu· · I(ongres stwierd_z~, · ie · PO'" 
będl\ wytyc.zne prac Un:U tl.:1 ws!cazuje na konieczność :p-0d· do 20 % , . .- ·· ciach · prąw~ • publicznych d()A watny · kapitał, poszukujztcy ła· 
przidą!t n.ajhliż~ych 2-c~ h t, dania kontroli państwowej i · ustalenia minimum płacy we datku wyrównawczego.dla. tych twego i dużeto zysku, ntie . .za..apo 
czylii do momentu zwola.irua n:i społecznej kluczowej ·gałę.Zi .. wszys~ch _gałęziach pracr• tniejscow.ości. koi potrzeb mieszkaniowy!=b 
stępnego 5-go z rzędu Koingre· przemysłu , a ustrój rolsy prng- ; .. upow.::zechńienla umól'I zbio- Kongres stwięr~dza;· że dla rze.śz ·pracui1tevch; a .. wobec te• 
w wymien.iclilej centrali zwi..v:· nie oprzeć na samowysŁnrcz8:1· r~".'.rych tak, a)>y stały się. one zmniej~zenia ·panujące~o bezro· go obowiązek. terl przei'l~. musi 
ków pracowniczych. 11ych gospodarstwach cnłop· zasailą, regulu1ącą w.anmk1 pra boci.a is~o~nymi śro·dkami są w swoje ręce Padstwo i 111$łf·· 

Tak wlęc, odnośnie sp.raw CI'· s~ch. Wymiana. handlowa .J><>· C'f i płacy D!l całym obsz~ze skróqerule c?aS'll pracy, u~ tucfe publiczne. 
janizacy}nych Kon.gres wzywa wmna być powierzona zw1ąz- ~eczypospalitef. r.-iexnotliwicrie kutnula.i;1! posad ---------•-aa 

władze Unńii do :vri~ks.zege> jesz kom sp.6łdzi.e!czym. ' .1(9gnres. wzrwa w zwi~ku ~I oraz uregµ!owanie za~adn1tiD:!.a u '• anJca det' raa •anta 
aze pogłębienia lojirulnej współ· . Potw1erdza1ąc to . naczelne tym organaac1e zt~eszo!le do pracy emerytów. Nie mn:iej waź Ciao-. W · 
pracy z zawodowymi 0'°ganlz.:>.· wskazan~a . gosp.odarcze „ ~on· 11aldywn!en.ia !zesz· J!!acu1ących nym zat~d.ni~n·iem jest sprawa . 26 • letni St-an,iś:law Kędzięt 
ej.ami roboł.n::czymi; dalej - gres ~tw1er~za, ze w chwil~ o· oraz wzmozerua ~CJl .ckonotnł· za.bezpleczenia pr4liey dla mło· ski, pra.oownik ekspedycji towa 
do objęcki. siecią orfaailzacy)ną bccneJ pow1n~y być. zreahzo· . czny~h w porozunueruu z orga„ dzieży, kt~ ukońt.iyła wyż- rowej PKP w Radomiu, rodem 
młodzieży, zarówno ~.acują~ej, wane następu1ące pił?e postu· nizacjami robotniczY1!'i• • · s:i;ę zakła4y nauk.owe, oraz spr a z żytomietza, zamieszkuił\CJ..;, 
jak i p.ozostajqcej chwilo~o bez laty: - Ko?~:~s doma~a ~ię, aby. JUi wa prżeukolen.ia i doak<>•len.ia wagc~e n.a stacji w Ra~l!-llu1 
pracy oru tej, któir.a ;wskutek I · ~oprawa. l!osp?~rcza ~ra· w ?1jJbhzs~ym. czasie w miarę pracowników. . wczoraj zdefraudowawszy 6.SSO 
pa.nujĄcego po>y~e<:hmo bez.ro JU Jest w te1 chw1}1 rucwątp. hwa„. zw1-i-rszania 81~ WJ>ływó'! ska.- Kongres stwie.rd~,, 2e polity· zł., uciekł w nimadomym kie 
bocla na ta&ne1 JeS2cze placo:v I \"{':rstv.ry ~racuiące. !11altt w , bowyc?, R_ ząd, ktory. posiada w ka budawlau nie 1est nastaw10 nmktt. · 
ee ZMobkowej uplasować się · me) udział. 1edna.k minimalny, a t"ł'm. kierunku należy.te upraw· na we w~dciwym kierunku, fa· Ryoopis defrauda.n.ta~ Wy'- . 

llie zdołała. nawet pomosł,Y one dot~ch~e niema, u~hylał. stop,!liowo _poda woryzu!l\e budownictwo hrksu· soki, tęg:i, szatyn, włosy czes.a 
Rezolucyj komisji finansowej, straty w wyniku poc!•vżs:tema . tek spec1alny . 1eszc ... e przecl U· sowe Źe środków publicznych, ne do góry, tw.arz owalri.1~ cera ., 

Jako natury b. specjalnej i a lekceważąc zas_pokoienie po~ czerwon.a, · ubtany w l!&mittu , 
pne-to nie mających szans za:in z dni 50 I trzeh mieszkaniowych szero· c.zamy, · pódłutne' prĄtlci1 -, 

tert·sowa.n!a szerokiego ogółu o ~ za . . . z kich rzeR ptacuj1tcych. W tej l;)łaszcz le~ni, kapelusz jai$ay, i „ 

Czytelników - poruszać nie U • •a· ' . . myśli Kongres domaga się:' kamasze czarne - za defrau- . 

będziemy. . Straszni 'fina.I . sporu -mająłłcoweg1 -i~S;:remai:ia b:1c1~~:!0~~~ ~=~: poo~~ ' I ~oa:eslala uty. ·. 

Dz.lk.le labed"·le nad Bazyl Jakubowi~. mieszlta- sz9itala w NidwieitL ·-
• mec pow. baranowiclcieg<>, wła Jak us~.ail®o, Jakubowlcz . Zamordował SWil prz1iaci6lke· . .~- . 

Dolskim wullr ze iem ·i:p~l.s;~{ ;o~~.~;~f wi!~ITm Tier~~ :d~~' ~~t;~~;;c:m~~~~~~s~~ Załi6ice osadzono w areszcie 
PUCK. Zjawiskiem od wielu . !_cl~r.ą ci,ężko p«an:ił .śpiącą "!ła chała C~:mi.a.ka i .A.dama Kato . I.OD_·~. (_tel. \vł.). W dizielm-c:y ru -'od:ziinach s•s:iedd le!·~„ v: 

lat nie n·ofowanym nad wy brze· sc.1-c~elkę osady, Mar1ę Cze~- szy. ~ "' .., „ "' 
tem potskim byto pojawie:nfo ko'\vą. ąf~arę . napadu. ·W: st.a:nae _ , Bałuty rOiZegrala s.ię w tlii_edzie· k,ałuży krwi. · .. _. 
się dużego stada dzik.kh łabft be~adz12Jnym pnewumono ~o .~~li .m!.ał tło inail\tlC(ł""'. lę. kńv~}"!- łr~g-~clia · „ nli!O$.ńta. · M~hahkie~ · kt6ry '--Ulily~' ~'· 
Gzi pod Chłapowem. Stado h· k · W" d .. I le I I . k-.„- M;anowi:cae , BOt~edaw M,icha.!· wał -s:ię u jedneł!o z s)ny)adó(~. 
cz.yło ponttd ~50 s:tuk .tych . lnspe tor V Zła u. g;$ e V I ski~ dłuż~ego cmsu IUJ!.~le po kiJku· godzinąeh uen~ow..-.,1: 
pięknych ptakow, ~tlore c:.1adły li . li . 

1 
, szK.a1ący .z z<>l!IJ• . zamordo_wał no. i osadz<>no w więzienitL 

na wypo<;1)nek na łąkae~ nad· okazał s~e 2nanvm Drzes.e1,Q =aj:" 2l1~:f~:o-~~J:Jk: Jak ustalon() Młebaitshl -PQ- .: 

a: orskie~ · Włr6cl npc6:w .~elnley póbsoCJieJ Jan Muchhiskł (Freta 19) ootowaiaf Martę l>fatdt. pelnił zbrodnię na tle z:udroś-
J>taki n. · 2-.<o'dzinny:n wvpo· grasował od dłuższego cza.s11 • Jakiś .~„lc-krcito.le ' •• ro=alte .. praesł.,. :.J.s. 1 .t.1.! • 

r- e. o~obnik. kt6ry podając się za "hl· ..... Drotw;Ól'fllę ma eui ' J>? ~- ~ ,· 
~ynku odleciały w stronę zaio :ipekto::a WydZiału E:stetyki Was \a„, 
ki Puckiej. badaJ szyldy, oraz wyWleszki slde• 

..aa:v,;.;:r• ~:;_;i.rii1~~ Polcoorna zbrodnia nó stacji ·koleJoroej: 
' tDYNIA (ATE). W niedzielę po- kół~, 'rożlłc wbanym poważnymi ka· laftdfci zamordowali driurnego ruchu zrabowali kasetke Z a·zt i rower 
wróoił do Gdyni ze awej p'ldróży do ranu. • . , •. . . I . 

Nowogo Jorku motorowiec transaUan Przera!enl kupcy star.U się t'rze• Nocy wc.zora1sze1 na prz17 dyżur~ mę.i.nani 1p.-awc:y · cl.all Z dokonanej sekcji zwłok. wy 
tycl~i 1,B1hry", .przywożąc 165 pasa· błagać surowego „inspektora", kt6ry sta.nku osobowym Bobrowniki ldlka flrzalóvi ręwolw.erowych nika, iż Wiśniewski otrzymał 

:&er6w, 53 worki poczty oraz ponad ostatecznie mlęt.:I i za 5 - lO zło· 1 (pow. Łowicz __ } między stacjami Dwie ku~ ·ugodziły dyiu.meg<• dwa post'fz.ały w -prawy poli-
2100 ton ładunku, w tym dwa samo· tych nlszciyl protokół. Wiesz~• N' . b . · · t' .• ;.1, k b z t 'v1• • • ki k • k1atk • · 
l~ty pasa~erskie, '150 ton częłci aamo , dZłalalno~cłę oszusta zainteres~wała . h1ednor~w .7 ~~l~p' ~~ ~kn rue u, ygmu11 .a wtlstuews · e- cze l ę p1H'ł~OW~, or.a.z~ : 
chodowych i drobnicy, si• pollcJa I aresztowała 'o. Jeat to o Y · e1 ·zvrO<.Wl. rzez o -O go, ·który łednocześuie p~łnił okolicę serca. ' · · 

ia omo 
.. ~. -~ 

NOJI WYGRYWA BIEG O PUCHAR Polski roies[rlUle w ńłedzielę Da hall . W:YfU"ld turnieju pr,edstawlafll się 
W niedzielę odJ>ył slę w Warszawie laakowskłego ojrodka między Cra• uistępuj,co: · . . 

ctoroczny bieg na • rzełaJ o puchar na coviłt a poznańskha .ĄZS 'przyniosło Smigły - Hapoel 14:0, Ognisko ....... 
cieb:ika Forysia. Dystans biegu wyno sensacyjne zwycięstwo CracoTII, kt6· l\1~ :.abf 1:ti 
ail około 4000 mtr. Pierwsze mfejsce ra w pięknym · stylu 'pokonała b, · mł· W , finale Ognisko apothło alę- ze 
zdobył Noj1 w czasie 10:56,5 po zae!ę strza Polski w st. 45:36 (~19). ~mi~łym przegrywając 1:4. 
tef walce na finiszu z Wirkusem (War SENSACYJNA PORA.żKA . LWOWSKA .POGON RE1'41SJUE 
anw!anb), Jd6ry uiyskal czas zaled· CRACOVII ZE St.ĄSKIEM ' Z K.ATOWICKIM DĘBEM 
wie 0 jedn11 dzieslata seknudv slabs-zv. KRAKóW. W towarzyskim m~' tWóW. W niedzielę rozegrany zo 
MAJOR SE~DA MISTRZEM ARMll piłkar~Jdm drużyna !lllfSka ze ~lęto- stał we Lwowie JDecz między katowi 
· VI SZABLI chlowic pokon11ła Cracovię· w ato· ckim Dębem a ligpwą Pogonią. Meez 

W niedzielę zakończyły się w War• sunku 4:1 (1:1). · , . zakoAczył aię lliespodzławanie W"Ri-

O•l:>owiązki przej.azdowegą. Zbrodańan:e, lak uat.alcao, . • 
Gdy Wi4n1ęwski upadłi . zbrQd dekli w atroa• SJdernlewłc, 

n.farze, prawdopodobnie w li~ wobec czego zawi.adOlni~o _ 
bie 2·ch \ITLargnęLi do dyiurki i również i tamtejszą po-licję. 
zr.abowaJi bsct~ę żelazl)łl, ~ Sąctząc z liczby sprzedanych -„. rower snarkł ,,DaJ•gj' · pół·· biletów, w kase~ce znajdowało : 
balonowy,· stanowiłet własność się około 8-miu zł. .. . -
Wiśiiie\,Vsldego. · · Sprawcami zbrodni 'byłi . 

Wkt-ót.ce po ueie~<:e . ibrod· p.rawdopo-dobnle bandyci, g.-asv. 
n.i.arzy zit\Y'~dqmiGno te-ldp.n.ic2 jęcy od pewnego · CZ:UU w tyc:h. , 
nie sta.cję l.pwicz. skąd nie· c.Jtolicach. Byli oni uzbrojeni w 
zwłocZJJii,e wiiechali n~ m:ejs.ce pistolety dużego kalibru,_ snt.. . 
komrodlilnt powiatowy poti-cjł, „Colta„ · · 
Więcherski, or.i lękia,-z powl4 Pohl-c:j.a jest iąt na tropie ba . 
towy. · · · · · · dytów. · _ , 

szawie 3-dniowe zawody szermiercze Przyczyną tej se:asa~JneJ porażki klem remisowym 1 :1 (t :O). 
o mistrzostwo wojska. Ostatniego mistrza Polski było osłabienie dru~y· MISTRZOSTW A BOKS!tRSltIE . 

dnia e>dbyły się finały w szabli. ny brakiem Lasoty, Góry, . 8;.e,ligl l . . :· ŚLĄSKA K"ngres dele~ ··g 10· w z ·ą k6 . ~ . -
w klasie I-ej w rozgrywkach fina· KorbasL Ślązacy wygrali ·.QSbiżeałe. w Wielkich .Jłajdukach. aakoilc:1C)ne " a . WI z w IW„ 

łowych pierwsze miejsce zajęli mjr. „CZERWONE DIABLY" J'YST.ĄP~ zostały indywidualne mliltrzostwa $lą • 

Dobr<>wolskl i mjr. Segda, m~jąe rów w KRAKOWIE ska w boksie. Mistrzostwa do 1'dórych odbJI s~e ·wczoraj Ul KJIOWlcacb ' 
n!\ ilość zwycięstw i porałek (6 zwy· Zatzl\d K.O.Z.P.N. na ostanim po- ?:ostało' zgłoszonych tylko 32 z-awo·dni . . 
cięśtw i po jednej poraice). Wobec sied~.cni.u zaakceplow~ł propozycj~ lrów przez 22 kluby zn:esz~ne. w Śl. ICATOWlCJt, \V 1.u···;,Po,,.td• Z kolei achwaloDo Wy.I~ ct.,..n ·· 
tego zar.ząclzono do~rywkę, któr~ 1'0 belgi1skiego zesnołu 11J?1ab11?s Rougcs O. Z. B. atały na bą.rdio 111sk~ J>O~ - ~ów" w JC!łłowlcac1- odbył si• korijfres h~łdownicze do P~a ).>razyduta ·a 
dramatycznym przebiegu przyniosła roz.?granla w Krd:cw1e ~eczu z re- ziomie. . Dele{atów ZwlęzJt6w Zawodowych, P., Marszałka śmłgłego-RydZa, prcmit? 
awyc;ięs two mjr. Seitdzie. prez2 ntacjt\ Kraknwa w dniu 26 ma- M.is!rzowskie tytuły zdobyli: zwołany erz•• iJfłfDQCJo\W Zwi~ ra gen. Składkowskiego t nda O.Z.,."i, 

DWIE PORAŻKI RADOMSKICH Ja b.r. · Jas11iski, J11rząbek, Klll'z~nlcc, Ja• Zawodowe w Police. · ·· . . gen. Skwarczyńskiego. . 
BOKSERóW W WARSZAWIE Pr:ze_ ci~i~i~m Belgów, ~tór~ sla· nas, Fisż_e:r_ , Wiede1:llan, l<olotik~. Pi· Na kongr" przybyli ·priedstawłclele W dalszym cJ4gia zfu.du, zabr1.1ł ,łos 

W sobotę i w niedzielę bawiła w now1ą nicof1c1a1ną reprezentaci~ Bd· ła t . . . włl'ldz z wojewodą 'ląskhn dr Grl'iyć wojewoda dr Grdyii.skł, kt6ry scha-
Wam:awie radomska clrutyna bokser gii, bę4zie reprezentacja . Krakowa, kOMPT:OMITUJĄCY PRZEBIEG kałm, licQ&ł ~lowłe J. aeaatórowłe , rakt!"rvzowal rolę świata praq w Ila 
aka Broli. Rozegnła ona dwa mecze która po raz. P!erwszv w: r?ku 19~3 MISTRZ.OSTW BOKSERSKlCH "!anzałkł4!in ··Sejmu łlęskłe'go Grzesi- wef Polsce. . · 
z klubami warszawskimi, ponoszl\c uzvskafa z n1m1 w Kralcbwte wyml1 POZNANIA • luea, ~ę ciele, pr~zes..,~ Zanędu Proitr&mowy reJerat wyg1osłl „fftes 
dwie middż\ce nora!ki. 3:3. POZNAiq, Tc~oro::znę łndyw1dutne Głównego ZPZZ ~Iem Tqmaszkle-wł ::an:~du ~ł6wnego ZPZZ. poseł To-
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Z~KAMIRSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna. Frania Snopkówna, 
tór!;,_a qi::.łorolne:;?o wle~Jlia!;a, poszła clo miasta do obo
wi~z}.u". Jut w pierwszych miesiącach napotkała 'cieuczci
wcgo człow:cka, który jl\ haniebnie wyzyskał. Ci~ilie omal 
~e t~a.g!cznie. z.:ikończone prz~.tycia były skutkiem \ej ~ęucz
~ł' _1011c1 mc:sk1e1. Przetrwała Je Frania, a synka n;eznane"o 
nawet z imienia i na::'\vi~!ta ojca am!dciła w za!cładzie im. ks. 
Boduena, sama zaś dostała się na słutbę do zamo!nelfo pana 
Arciiis 1·iego. 

W maia.tku Arcińskiego, w Lidka na Pomorzu, zac,:ęl:i 
się dla. Fra.~ odmienne tycie. Przestała być „dzewczyna. d<> 
wszystlucl!o , a przebywała stale z nanem Arcińskim, który 
kuał jej czytywać sobie pisma i ksią.tki. 

Gospodyni. pa~ Kaczko.w~!ia, tY":il\ca wiele niecJięd .fo 
tony pana Arc1ńsk1ego, zwroc1ła Frani uwalfę na zaintereso
wan'.e p1I1a M o~'.lbl\ i ośmielała dziewczyni; do marzeń o mał
te4stw!e z panem. 

Na wsi pc~·.zdzy Arcińs!dm a Frani!\ nastl\piło zblite
!lie. Pan Arc;ńs!d <1-..rzył il\ wielkim i serdecznym uczuciem. 

Pewnej nocy, Frania, wróciwszy do swe10 pokoiku, zo
baczyła na swoim łó.tku wyciunięlelfo mętczyznę. 

W pokoju był mrok, te dohr:ze nie wid.zlatam, 
kfo to może być. Tylko na. białej po·ścleli czcmila 
się pos:ać. 

· Zrazu zupelnie oniemit.łnm, ale ze.raz tak sa· 
mo po cichu wyszkm, ja.k weszk.m d-0 swego po.koju. 

Pr.zytll!tnęlam drrzwi i v1 pierwszej chwili chcia
łam ziapqkać do pani Ka·czko·wskiej, narobić aMm.u. 
A!e myś!iał.am C:~!e, te to nie m<>że być mkt in-
ny, tylk-o pan S:Ceczyńslci. ·· 

- Wpadną do pokoju, pozna.Ją ~o i jeszcze mi nie 
uw:::ną, że to !tle ja go wpuściłam, tylko &am wJ.ułl 
Co zrob:ć? - myślałam .z.razpaczona. 

s r 
1 ;.m taka bezradna, trzymając pan!<>fie w rę

kach i ~ .::un się z własnymi myśl.ami. 
J c;;:::cze sieb~e pochwaliłam, te nie narobiłam 

od rlZu wrzasku, jak tyilko weszł.am do po!toj:i, bo 
w~edy, tak mi się wówc.za,a zdaw:ało, wszys:ko by 
pntp;1d.ło. 

Sam pan .Arclńslci m6głby powiedz!e~, te go 
okhmywałam, że się pocrozum.:ew.:i.łam ze :dodzie· 
jem., foby drugi raz o.kra~ć mie·szkan:e. 

Wzdirygnęłam się ~wał:<)'Wni.e, bo mi się przy· 
ponm:ało więzienie i byłam go·:'Ow.a na wszystko, 
byle p:in SleTczyński nie chciał okrdć m!-eQ!ranla, 
nie wciCl~nąć m.Illie znów .w nieszczęście, które by na 
pewno drogi raz tak gładko nie przeszło. 

· S~am więc pod drzwi.ami i nasłuchiwdam naj
uuiie}:;zego szeles:u z moje~o pokoju. 

- A co będzie, jeślii oo zaśtie na doMe i obu
dzi się tak p6ino, że już będą inni laęcili atę po d<>· 
mu? Czy n.ie le!iej narobić ala.rmu? 

Co prawda w pałacu ws-:awali wszyscy dosyć p6· 
in.o. Nie było znów do czeg'O zrywać się, slmro świit. 
Ale dziewczyny z kuchni ws1awały pr~ed szós·'.ą, 
zabieirały się do sprzą 'a.ni.a, szły do ogrodu. M-0-gły 
napo'.kać na pa.na S!eirczyńslcl.ego, narobić \W'.zasku.„ 

Usłyszałam nareszcie, jak szeleśclała pościel 
w moim pokoju. Coś tam skrzypnęło, coś puknęło 
atchutko. Serce zamierało we m.n!e ze s!J.'!&ohu. 

· - Jak się on tam dos~ał? - myślałam. Okno 
było ·na pierwszym pię'.rze, wielka Lipa nie tak Mi
sko okn:i, chociaż do liści można było sięgną.ć :ręk2l. 

Po tym znów ucichło w pokoju. 
Nie w!edz.i.ałam: we·jść czy nie? 
Zafrzalam prze.z dziu.rkę od kluc;za. Wydawało 

mi się, te pokój jest pusty, ale nie widziałam łóżka. 
A tu rohlło się co~a.z :wiidaiej. 

S:ałam tak n.a kory~a.rzu chyba z god.zii.nę albo 
i z dwie, za.n6n wreszcie od.ważyłam się u<:hylić 
drzwi. I ode!ichnęla.m, kiedy ~aczyłam, ze moje 
łóiko jest pus:e. Bałam się jedn:.ik wejśS od razu. 
A !11,lt gdizie się schował, choćby do szafy, jak to by· 
łO z Gacius1em u tych da;iewayn w res:aur.acji?I 

Mus:ałam przecież w k<>ńcu wzjść, tym bardziej, 
te lada chwila mogla wS"..a.ć pani Kaczkowska, któ
ra też wc.ześnle ws:awaba, bo w c.iągu d.nia qo'naf,a 
soh:e parę razy drzemkę, a po tym rano narzekała, 
źe nie może syp:.ać po nocy. 

Okno był z.:i.w&Ze o: v.na.r!e. 
Widocznie musl.ał w!ieźć i wyjść przez nie. 

~ Zajrzałam z daleka pod łóżko, przyjrz.:i.łim. się 
szafie, czy drzwi zamknię~e. Wszystko było w i><>
rządku i dop:ero wtedy wem.łam do pokoju i za.m-
lt.nęł.am drzwi za. sobą. Podeszłam do okna i wyj-

Był.am jednak sł.ras.znie zmęcrona i zCir.zemnę
łam aę trochę, a chociaZ było ciepło, ok.n.o mmlmę
łam s'..aramnle. Ran.o myślałam o tym, czy c.;,::.s;:m 
tie pow6edaJieć panu Arcińskicmu o tej nocnej wi· 
zyc:e. Ale i bałam się i ws~yd.Ufam. 

- A jak mi n:e uwierzy? 
W co m;!,ał nie uwierzyć, nie zasła:n.aw.iałam się. 

Czasc-m człiow'.ek coś ~bie wb:je do g1o.wy i kręci 
się koło teg-o b~ sensu, ze swoją nawet szkodą. 
Gdyby była powie&Łał.a, m<<»~ byłoby inaczej. 

Ohawu.ałam lię te.t, że jeśli pan S:erc.zyński był 
lalki b2zcz2lny, że wlazł do mojego poko~u, to mogłam 
s1ę spodz:ewać, że tc·r.az będzie kręcił slę w oko, 
Hey i tylko czekał sposobnej okaz~ ieby zrobi.: oo 
złego. Bybm pewn.a, że nie ma. nic innego na my
ś:ń, tylko M:v1ą kradzież. 

To też, ltledy pan powiedział, !eby iść na prze
chadzkę, szlam tak, jakbym stąpala po różach. 
I tylko zerkałam na wszy.s~k:ie st.rony, czy c:zasem 
nie zobaczę gdzie tego człowieka, który kryje s!ę 
za krzakami, żeby na nas wysk<><;zyć z nożem albo 
z rewolwerem. 

Pan był w bardzo dobrym humorze. Nawet nie 
spos:rz.egł, że jes:em taka niespokojna, chociaż pil
nowałam się, żeby nfo po sobie nie poka.zać. 

Dz!eń m!nął jak w~yslkie inne do tej pory. Sa
ma chciałam już tęr.a.z jak najdłużej zostać przy pa
nu, at się tr-0chę dziwił i śm:.ał się ucieszony~ że je-
stem do teg.o tak.a skora. • · 

- To ty mnie naprawdę pokochałaś? - pytał, 
całując mnie. - To jeszcze nie jest ze mną tak źle. 
Z:i:chowywałaś się dotychczas }a.koś zimno i mar:wi
ł~m s!ę . tym. Był.a~ ze ~ną, a wyglądało tak, jakbyś 
c1ą~l.e .~yśLała o kunś u;nym, albo o czym innym. 
ąus.uai Je&td ta.ka odmienna! Bardzo się z tego 
cieszę! 

Po prawdzńe, nie myślałam a.ni o nikim innym, 
aini o n;czym innym. Ciągle mnie to jakoś wsty
~o i krępo~ało. A właśnie tego wieczoru to my· 
s1ałam o kun mnym - czy cza.sem znów n:e zas~
nę w swo!m pokoju pana Sterczyńskiegol 

Przychodziło mi tet do głowy, czy cz.a.sem nie 
przywidziało mi się, albo, że to może n!e był wcale 
pan S~erczyński, a kt-o inny z pałacu. Może sobie 
k'ó.rv ze służby podpil i pr~ez omyłkę wlazł do 
mnie? · 

Pr:Zypusrzczałam tak dita uspokojenia. sieb!e bo 
pr~~cież niikt by nie właził przez okno prócz 

1

zło· 
dizieia. 

Upierał.am się więc, !eby zostać przy panu }ak 
najdłużej, chociaż wiedziałam, że jest zmęczony 
śp:ący. Ale tie ni.a.łam odwagi odejść. 

Wres.zcre, chooe:aż i sama go całowa:lam, zasnął. 
Nie ruszyłam s1ę jednak od niego i poszłam do sie
bie dop!ero, kiedy dobrze się rozwidniło. 

za:j<r.załam naj:_>i~ do pol{ioju przez dziurkę od 
~lu-c~a, po tY?1 os;rotn.ie .uchyliłam drzwi. Zła byłam 
ze k.óraś dziewczyna, jak słała łóżko, to · znów 
e>:wonyła okno. 

Za~wii:clz:i~łam nawet, teby. mi. ąkno zamyka· 
ł~ ~. Sl!ę .boię .rue!operzy. I opow;ed.ziałam ~yśloną 
h1s.-o.nę, ze nu w n-ocy do pokoiu wpadł n.e:operz 
i sti-a~hu mi nar-0biłl 

~le często dziesięć razy można zapowtadać, 
a dz:ewczyna zrobi swoje, do czego się przyzwy· 
czad:ła, bo nie będzie przecież myślała tylko o tym, 

t"Załam. 
Drzewo r.zeczywtiścle było za daleko, by ktoś ....... „ c · mógł po nim d>0stać się do mleszkania. Ale nće:Lale- .,..,, e ~z 

ko okna był daszek od sionki nad bocznym wej- ~ 
ścle~ do pałacu, a od daszku do ok.n.a szeroki 
gzyms. Co prawda, jabym za nic nie odważyła się t a n .- o 
wejść na daszek i po tym gzymsie, ale jeśti. wtazł, 
to tylko tędy. 

Na"uralnie pana Ste-rczyńskiego już •~adu n.ie 
było. A może i s'ał f!dz·ieś w m1Hnac11, bo z.ara:z na ·~ u p .- c"' 
lewo zaczynały się maliny, które odgiradzały park „ 
od ogrodu warzywillego. 

Nie ma.glam się już położyć. Co spo;r.załam na • 

~ r~:. ~wielkie, wy~r.ię~· •. Drze z . ogłoszeni.a 

czy ma zamknąć czy otwO.r.zyć <iłmo. $pic.gzy &!ę 
jej spać, alb.o do chłopaka. 
· Każdy dzień pr.zechodził mi w p;rawd.ziwej mę<:e 
•• 1 • P'K.ak' ''ł, i mepo.{'OJU. an1 cz_ oiws,0.1 c..ic.i.1 a, żeaym j~-
chaia z nią do m:.as:c:.z~:i, odmóvri:'.iim si:uowc:zo 
i zasło·n.iłam się tym, że pan clice mieć mn::.e f..ZY 
soble. · 

A tu naraz palilli K.:tczkowsk.1, f•1mąc mi 
w oczy, mówi: 

• - Ty coś od paru drui jes~cś jail:.aś o'.e~.--0}1, 
c!iziwna. Czy się co s:a.ło pom.:ęizy t<i•:.,ą a p:uu:m'/ 

- Co się m.:.ało s~ać? , 
- Może cl co ciąży n:i. Se·rcu .M:o·żes.z mnfo, 

s~·~j, po~iedzlećl Niczego slę n'..e b-Ojł Domyś!ai 
s.ę ce> tak~eg-o. 

Aż si!ę pc•rus.zykm, bo mi i:•!ę zd.aw.afo, że cnr1 
C!OO wle, chodaż przecież ni:c wle:!:z.:e;: n:e m::ig!a. 

- Pcwn:e myślisz, że rc:zgr.zesz~rla !Le do:o„ a · 
niesz z.a to, że z panem żyjesz berz: ś!ubu 1 

Zac.z~v:c.niłam s!ę ba.rdzo, schylibm głowę. 
;- . Mo1e

1 
dobre diz.:ec~oł Pomyśl, że to r.:.c:zei 

t~ora flara d:a dobra drug1eg-0 c.złowielta i t.o uwet 
nie tylko d!a samego p:tna Arc~ńdi'.ego, ale i d.!a m0 

nych ludiz.i. P.an Bóg ci to o'1puśc:i. Zrc:.z'.ą nfo je· 
stem k.s!ęd.zem. Pójc!:zic-sz do spowiedzi, wyspowfa· 
dasz. s:ę, . wyzn~sz k,s:ięclzu d-o-bro.d.ziieto·wi v::.zys'.ko 
ucz·ciw~e 1 pow;esz, rak to nasze pamsko c~e~·Lało 
a jak cie~łe polubił i p·okochał. .M.o;e dziecko, żeb}: 
tylko takie grzechy lud.zie m.!e!J. n1 sumienluł Już 
l.o ~am ~rzech z miłości. naj~n:kjszy. A je:iz;z~, że 
r~b1 takiego. dobrego człow:ek.a szczęśliwym, że ży• 
c.1e ~u r.atujel I co by z tego n'.eboraka było, gdyby 
sie~ł Jeszcz~ VI tei Wa;szawie i !a cio:ałaby mu 
kołld na gł0W1el Kto wie, czyby JUŻ nde leżał na 

, P~~łamkachl P":t.rzydłam tyle cz..::.s:i n:i to z bl!.slc.a, 
W.tUll<la przc·c.ież o.brze, n.a oo s:ę z.::..n.o·sL Jel:'~cm 
pewna, że pnyjdzie nam jeszcze z.n:1eść jdną bu· 
rzę, ale t-o już chyba osta'.niią. . 

-. Jaką burz.ę? - spyt,ałam n!~spokoj:iie, C:ą
gle ma1ąc na myśil ar.czej pan.a S:ercz vrisk:eg-0 niź 
pa.nią Arcińską. ' ' 

-:- No, ta dfabllca, tły, P.ani Boże odpuśó, tak 
przecież teg.o v1szy&lkkgo n:e zosi'.awi, będz:e c~ci.a· 
la na pewno zjawić się tu i zroblć plekło. Ale ter.:i.z 
już jej się nie boję. Już teraz damy s.obie radę. 
I z panem. rozmawiałam, i ciągle go bun:luję, jak 
mogę. To 1 dla twojego dob'l'la też! Nic s:ę nle 
mar~wl Przekonasz się, że wszystko będz1e doh.r.::el 

• Chociaż IWlie jeszcze n:unawiała, żebym z n.'.ą 
po1echała, to sob:e porozm.awi.amy, nie .zóoclz:ilam się 
i chciałam zostać w domu. "' . 

- Nie m3.Sz czego siedz.!eć - nu~,awah. -
Pan nie ws~anie tak prędko, a my zdążymy jesza:e 
dwa razy wrócić. 

- I ja jes~em zmęczon.a. A na dwor.zu będzie 
gOt"ąco, wolę odpocząć trochę w cienluł - upiera.• 
łam s>ię. 

. Pand Kaczkowska była }akoś swawo!n.ie usp·e>
sob1o·na, bo wychodząc powledzlala mi j:-s:zcze ze 
śmiechem: 
• . - Jaka to ta. młodzież teraz I I gorąc ją męczy 
1 1111łość męczy. Nie to, co dawniej! Człowiek nie• 
raz c:ałą. n:oc wolał ni~ spać i wcześnie się zrywał 
d? ciężkiei roboty rzezwy, zadowolony, jakby n:gdy 
mel No, nol - pogroziła mi palcem. ' 

Porechała wreszcie sanu. 
P~szł.a.m S'Obie na ~ar~s, teby zaczekać n11 pa· 

na, kt~ Jeszcze .spał 1 '}'le spodziewalam slę, że~y 
prędko s1ę obud.z1ł. Ale Jak weszło w zwyczaj . nie 
jadłam śni.ad.ani.a, tylko czekałam na pana. ' 

Sie~tia.łam właśnie i tak trochę ni w-e t d::-zcma.
~ w c1eni?, bo w nocy ź!.e pTzec:icż sp:tfa.m, kiedy 
mru o.budzily czyjeś kroki po .żwirze n.a ścieżce 
w parku. , 

. Poderwałam się pr:zestra:szona, bo ciągle mfafam. 
n..ab1tą głowę panem S~erc.zyńskim, ale uspo!w:łam 
się za.raz: szedł młody ogrodniczek. 

Wldzę, że idzie pros'o do pałacu i ro.zgła d.a się 
na.około, jakby się kogo liał. · 

Podszedł pd taras i woła szep!em: 
- Proszę pa.ni, proszę pani! 
- Czego chcesz? 
- Mam co.ś dl.a pani! - mówi. 
- Co takiego? 
- A tu jeden pan 1C1a:zał mi oddać list żeby 

nikt nie widzi.al. ' 
Sama teraz się zlękłam i rozefrz,ał.a.m n::-0,··::ifo. 

~owiedział to tak tajemniczo, że od razu domyśliłam 
się, od kogo może być ten list. . 
• Złapałam prędko .i sc~o\~ałam z.:i. bluzkę, bojąc 

się, ~.ty cz:asem kt.o nre widzi z pokoju. 
Ale nikogo n.:e było. Ogrodniczek pone:łł 

a ja stałam i nie wiedziałam, czy mam z,ar.:l.z pr.zc~ 
c:zy~.ać, co je~t ""! liś<:ie, czy pó;ść do swego p-::i~:.oju. 

Serce mi bił.o n1espckojn'.e, bo c.zubm że ten 
list nie przynosi mi nic dobrego I ' 

~oszłam do p~koju. Wiedziałam, że dzicwc.zy· 
ny s:~ kr~cą w m:eszfoaniu, a _Pr.zcd2 \·:::zys·k.~ri bi· 
h~ E-.ę .• zeb~ ~re a ~zasem rue pcd!>a'rz7ła, ż.: d°'" 
staję r.ikiu lis.~.Y. ~ i.aJemni:icY.. (DałszJ. d_u jutro). 
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Jan Gracjan Rył· 
WŁAŚCICIEL APTEKI 

Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. 
Sakramentami zmarł w WarszawJe w dniu 27 marca 

1938 roku, przeżywa:r,y lat 72. 

Naboieństwo ialobne 
odprawione zostanie w kościele Farnym (par św . Jakóba) 

we wtorek 29 bm. o godz. 10 rano. 
Wyprowadzenie zwłok z tegoż . kościoła o godz 10-aj rano 

na nowy cmentarz rzymsko katolicki do grobu rodzinnego. 
O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pozostali w głę-

bokim żalu żona, córka, synowie, synowe, zięć wnuki i rodzina. 

··z żałoonej karty I 
W dniu 27 bm. zmarł w War

szawie śp . magister Jan Gra
cjan Ryl, właściciel znanej ap
teki w Piotrkowie, wielce po
ważany i ceniony obywatel na
szego miasta. 

Po niedawnym przedwczes- ' 
nym zgonie zamężnej córki 
śp. mgr. Ryła spotkał tę rodzi
nę now·; cios. Tym razem nie- . 
ubłagany los zabrał do wiecz- .

1 

' 

ności głowę domu, a odpowie
dzialna służba aptekarska utra- ' 

I 
ciła znakomitego i rutynowa
nego fachowca. 

I Wysoce ideowy stosunek Zmar-
łego do spraw społecznych 

Smioły kro~ ~oksBsrski JtrzBl~o" : ~{;1§fJ:~:~~~;ę~2~~~= 1 
Warszawianka --:- łrzelec 9 : 3 I Pod Jego kierunkiem rozwi- I 

• •• I jało się młode pokolenie słu- I 
Klub Sportowy Zw. Strzelec- sza~~c go. ~o rezyg~acJ.1 z dal• 1 żąc dzielnie ojczyźnie i społe

kieg-0 w Piotkówie organizuje sze1 ~ walki 1 poddania się . I czeństwu. To też wszyscy, i ci 
coraz to ciekawsze zawody bok• ~aj piękniejszą . walką tego~ I bliscy oraz dalsi znajomi i 
arskie budząc do życia ten dma było spotk~n~e dwu dosko- przyjaciele żegnają z głębokim 
męski sport, który w latach n~ł~ch ~a~odmkow "'. wadze żalem śp.tmagistra Ryła skła
ubiegłych nie wykazywał u połsredme1 ~rzysze"'.sk1 contra dając Jego rodzinie szczerą 
nas w Trybunalskim gro- Rogulko, ktorą sędzia uznał za kondolencję. 
dzie żadnej inicjatywy. nie rozstrzysniętą przyznając C , , . . z ł g 

W bieżącym sezonie „Strzelec" im po jest punkcie. Wynik zesc pamięci mar e o. 

rJ/?il ,.#v,; ,r/;../ o ,, , ~/n _,#13 . :11~ {,Wt~:' " ,,." . . ':.!-. 
:~ . . . · ~ · '. idą w pane~·r 

Nie wszystkie kobi ety zachowują b 
uy dar Natury:· piękną cerę. Jednakte 
wet kobiety, które zaniedbały swą 
mogą odzyskać piękno młodości p 
regularne stosowanie zabiegu my 
Palmolive, !ttóry tylu kobietom dał 
skonałe wyniki. Masuj ciało rano i , 
czorem obfitą pianą mydła. Palmoli 
Wcieraj ją końcami palców. 

Olejek oliwkowy, używany do w 
bu mydła Palmollve, znany jest jak-o 
dek upiększający. Pozwól olejkowi o 
kowemu przeniknąć w pory skóry, 
oczyści je dokładnie i umożliwi Im s 
bodne oddychanie. Po każdym ta 
zabiegu skóra staje się świeża, cz 
i elastyczna. Cera jest gładka i plę 
a droga do nieprzemijającej lllło 
i urodv stoi przed Tobą otworem. 

SHAMPOO PALMOLIVE P~G 
WŁOSY. TAK MYDŁO PALMOUVB 

Gdy poczujesz, te wio· 
sy Twe straciły natural · 
ną miękkoś~ i czar, 
a przy ·datkni„ciu sq .._.,.:vr.,...,. 
tłuste i ciężkie, umyj 
ie w Shampoo Palm· 
olive . ....,yrobionym na 
olejku oliwkowym s„ 
dz.iesz zachwycona ..,v 

ni kami ~ 

W każdej kopercie •ii; J 
2 torebki Shampoo. l ! 

VfIĘCEJ NIŻ MYDŁO-ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY 
urządził szereg dekawych imprez ten jednak krzywdzącym za- Zamiast kwiatów na trumnę 
sprowadzając do naszego miasja wodnika „Z. S.", bowiem jego śp. mgr. Jana Gracjana Ryła _1_ ... _••---··---............... _ ............ __ _ 
pierwszorzędne zespoły bok- przeciwnik leżał już w I rundzie państwo komisarzostwo Nickle- Na srebrnym . ekranie Kino „AS" 
serskie m. Łodzi i Warszawy. na deskach, a następnie otrzy- sowie złożyli kwotę zł 5 na 

Niedzielne zawody roiegrane mał naganę od sędziego za pomoc Zimową dla bezrobotn. Kino „Czary" „Prawo młodościn 
przy szczelnie wypełnionej sali nieprawidlowe uderzenia. _..~_, „ .. ~·~· ~·, 
Kilińskiego, pomiędzyK.S.„War- w ostatniej parze w. wadze „Król Kobiet" Potężny dramat życiowy kt6· 
szawianka'' - K. S. „Strzelec, , ał · • kt kradzi•ez• ry porusza najżywotniejsze za· 
były ni·e1ada emoc1·ą dla m1·1os' - sre me1 przyzn. zwyc. na pun y w P1· otrkow1· e d . . ł ' d 

1 Tomczyńskiemu - Olszewski li, ga mema mi ości i m o ości 
ników sportu bokserskiego. słuszniejszy byłby tu remis. Posterunek P. P. w Bdcha- wyświetla od dziś repre· 

Wydntik ~potk~nia obut dr':'żyn, Sędziował P· Roman Kubiak, towie zatrzymał Ratajskiego Majwspanialszy film sezonu zentacyjne kino „AS" słusznie 
. . . . · pun towali sędziowie: st. sierżant Józefa, lat 20 zam. w e c a„ uc o zące za zna omitą miej· fi

rze s aw1a się nas ępu)ąco· k B ł h wyświetla na1·starsza placówka h d k 
na pierwszym mie1scuWwymie- Kędzierski i sierżant Bożek. towie i Milesoka Leona, lat 26, rozrywkowa w Piotrkowie kino s€ową placówkę rozrywkow~. 

niamy zawodników arsza- O · h · d · ~Czary" znana dobrze od sze- N · k 
. k.) " I rganizacja zawodów bez za- zam. w Bełc atowie, po eJ• I dl d b owa premiera w tym inie 

wiWan 1 • B d . , k. c· rzutu. , Widzów około 2000. /. rzanych o dokonanie kradzieży regu at a jej zawsze 0 rze ze wzglądu na świetną 1irę ca· 
aga musza: u zms 1- 10- - dobranego programu. lego zespołu artystycznego i 

sek, wygrywa na punkty Bu- Cały przepych największej doskonałej reżyserii uchodzić 
dziński. Obrady Harcerstw·a wytwórni filmowej świata, w może za najlepszy film sezonu. 

li spotkanie w wadze mu- . Hollywood jest pokazaną w tym 
szej: Urbłlński zwycięża zdecy- filmie rewelacyjnym, w którym Wystawa obrazu i jego u·' 
dowanie w I rundzie przez k. o. W niedzielę 27 bm. obrado- wniczych do Pana Prezydenta największe triumfy św!ęci zna- dźwiękowienie stoi na wysokim 
Slusarskiego. wał w Łodzi walny zjazd-lódz- R. P, Marszałka Rydza - Smi- komi ta trójka artystów William poziomie jak w ogóle wszystkie 

Waga[kogucia: Zuber~przegry- kiego okręgu Związku Harcer- głego i prezesa Związku Har- Powel, Luiza Rainer i Myrna ostatnio wyświetlane filmy w 
wa wysoko na punkty z dosko- stwa PoJskiego, poprzedzony cerstwa Polskiego, woj. Gra- Loy. Bogaty przepych wysta- kinie „AS" · 
nałym Królikiewiczem. uroczystym nabożeństwem od- żyńskiego, złożono sprawozda- wy i tysiące statystów pokazu- Prawo Młodości jest filmem po· 

Waga piórkowa: Stryjkowski prawiomym w katedrze przez JE. nie i dokonano wyborów władz je nam reżyser Vf tym wspa· dobającym się każdemu nic dzl· 
wygrywa na punkty z Lareckim. biskupa ks J~sińskiego. Obrady - w dotychczasowym składzie. niałym filmie jaki tylko w wy- wnegv, że premiera tego obra· 
Wielką sensację wywołało toczyły się w sali rady miejskiej W zjeździe Obręgowym . bra- jątkowych razach spotykamy zu cieszyła się ogromnym po· 

ukazanie się na ringu vice- pod przewodnictwem prez. m. li udział delegaci harcerstwa z na ekranie. wodzeniem. film jęst pod ka• 
mistrza Europy w wadze lekkiej Łodzi Godlewskiego. powiatu piotrkowskiego i m. Najnowszy ten film wypro- żdym względem rewelaoyjny. 
Forlańskicgo (zastępującego Po wysłaniu depesz hołdo- Piotrkowa. dukowany przy użyciu olbrzy-
nieobecnego Woźniakiewicza), - mich środków finansowych, na 

który walczył z Pardonem. Wal- CONCORDIA POKONAŁA HUR'CAN wy.datek których może sobie 
ka ta trwała półtorej rundy, ~ ł\ pozwolić tylko bogata wytwór· 
gdyż doskonały technik zasto- nia amerykańska, olśniewa i 
sował swemu przeciwnikowi Mimo znacznego ochłodze- 1 rwie przewaga gospodarzy trwa zachwyca widzów. 
grad morderczych ciosów zmt. nia odbył się w niedzielę 27 nadal lecz tempo zawodów Czysta i jasna fotografia, 

w m. Łodzi tańszy 
chleb aniżeli 

w Piotrkowie 

Ogniste 
kłębowisko 

Na szkodę1 Klatta Olisa, zam. 
we wsi Norbertów, em. Gorz
kowice, spalił się· dach domu 
mieszkalneso i obory oraz sto· 
doła ze słomą i sianem, oraz 
narzędzia rolnicze. Straty wy
noszą około 2000 zł. Pożar 
powstał wskutek wadliwej kon
strukcji komina podczas wy
pieku chleba. 

bm. towarzyski mecz piłkarski 
1 
znacznie osłabło gdyż gracze przyjemne dla ucha udźwięko

l pomiędzy drużyną Pabianicką Concordii nie wysileją się zby- wienie, sprawia, że film podo
' Huraganem z miejscową Con- tnio. ha się każdemu i pozostawia 

I 
cordią . Bramki dla Concordii strze- po sobie niezatarte wspomnie~ 

Już od pierwszej minunty li: Gromadzki, Wittek i Król. nie. 
zaznaczyła siC'; wyraźna prze- Dla gości honorowy punkt u- „Król kobiet" - to film, któ
waga gospoderzy, którzy góru- 1 zyskał Cyranek. Widzów przy ry bezwzględnie trzeba zoba-
ją nad przeciwnikiem. Po prze- · złej pogodzie sporo. czyć. 

....... „„ ... „ .... „„ .................... „ ......... „ .......... „ 

O mało nie zabójstwo Złóż datek 

dla najbiedniejszych! 

W wyniku konferencji odby
tej z cechem piekarzy, starosta 
grodzki w Łodzi zatwierdził 
nowy obniżony cennik na pie• 
czywo. Od poniedziałku dnia 
28 bm. kilo chleba żytnieao, 
pytlowego, 65 proc. kosztuje 
30 gr., chleba żytnio - . pszen· 
nego - 36 gr., razowego 95 
proc. - 26 gr. i kilo · bułek 
pszennych. 70 gr. 

• Marguła Kazimierz, zam. we pocisk trafił w lufę strzelby 
wsi Kuźnica, gm. Bujny Szla• niesionej przez Margułę. Wów· 
checkie, mający opiekę nad czas Marguła oddał strzał z 
stawami ryb Zatorskiego Zyg- fuzji, w kierunku napastników, 
fryda w Kuźnicy, szedł jak zwykle którzy zbiegli, nie raniąc ni
do pilnowania przed kr-adzieżami kogo z nich. 

... - ... -------........... _.,_ ...... „„ ...... _ ... ___ ___ 
Dziś potężny dramat życiowy p. t. · 

Kino-Teatr Prawo Młodości 
Na szkodę Wachnika Romana 

zam. we wsi Łochymko, gm. 
Rozprza spalił się dach na domu 
mieszkalnym i obora. Straty 
wynoszą około 600 zł. Przy
czyna pożaru wadliwa konstruk
cja komina. 

ryb. Na grobli obok stawu za- --... -„ ...... „ __ ... _ „As'' w roli głów. Edward Arnold i inni 
uważył trzech osobników. Je
den z tych osobników Macic• 
jewski .Tan mieszkaniec Kuźni
cy, widząc zbliżającego się Mar-

Unl'ewaz' fll'am zgubione weksle na w Piotrkowie 
400 zł. wystawione 

przez Bijoła Wacława zam. w~ w::.i ul. Niepodle
j Wkrótce Przedziwne Kłamstwo Niny Petrowny 

Policbno gm. Bogusławice. '~~~~~~~~~~~~-.~~· ~~~~~ 

głości nr. 2. Popołud. o godz. 3 KORSARZE - ··~-.-- .... ....... --------ot""'-. ..-.. - :d gułę, oddał do niego dwa strzały CzyłaJ0cie Dziennik Piotrkowski 
z rewolweru, z których jeden __ ...... „ ... - ............... „ Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

. -, ·1 I Dziś i dni następnych! CL.luba Ameryki 

I Kino Teatr Najwspanialsze widowisko filmowe jakie wyproiłuko- I 
~ ,u l A H v wano w ;statnich czasach w Hollywo; p. t. 

r:~~~~w,, Kroi Kobiet 
William POWEL, Luiza RAINER. Myrna LOY e Nad program najnowsze aktualności ·----

Początek o g. 5 pp, w niedziele i Ewięta o godz, 3 po poł . 
..-... - Popołudniówka o godz. 3 Serce i Szpada •• „„„ ............ „„„„ ...... „„ ... „„„w.._ 

I 

_„„ ......... „„„„ ... „ ... „------..... -, __ __ 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnch I 
Znakemita para kochanków Bohaterowie filmu 

OSTATNIA NOC SKAZANCA 

Hurboro Stonwcyk Huber1 I oylor 
t. P· Poświę~enie 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o gods. 3 po poł. 

Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

I 

PRENUMERATA: m1es1ęczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr. 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 


